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Nowy gabinet
stare orientacje
ATENY (PAP). Kilka godzin i 

Po dymisji rządu greckiego do­
tychczasowy premier Papado-ł 
pulo* przedstawił we czwartek 
nstę swego nowego gabinetu 
Rekonstrukcja gabinetu — do­
nosi Agencja France Presse — 
(pięciu nowych. ministrów i pię 
clu nowlych sekretarzy stanu) 
nie ma żadnego znaczenia po­
litycznego i nie wskazuje na 
«manę orientacji rządu grec­
kiej junty wojskowej. Kluczo­
we pozycje w rządzie pozosta- 
*? w rękach „silnych ludzi” re- 
«mu greckiego: Premiera Pa- 
pądopulosa, wicepremiera i mi 
nistra spraw wewnętrznych Pa- 
akosa oraz ministra do spraw

karezosaaCji gospo,iarczeJ Ma
-----e-----

Bezpodstawność
Iiońskicfi pretensji
BONN (PAP). Jak stwierdzi! 

w wywiadzie dla dziennika 
„Die Welt” b. amerykański gu­
bernator wojskowy w Niem­
czech zachodnich gen. Lucus D. 
Clay, rząd zachodnioniemiecki 
nie ma żadnych praw do dróg 
dojazdowych, prowadzących do 
Berlina zachodniego. General po 
twierdził, że w roku 1949 Zwią­
zek Radziecki i Stanv Zjedno­
czone zawarły porozumienie do 
tyczące prawa wjazdu do Berli­
na zachodniego trzem mocar­
stwom zachodnim tylko prze? 
autostradę. Porozumienie to 
me dotyczy jednak żadnych 
praw dostępu dla Niemiec za chodnich.

hnTA?SZŁ-A^-A (PAP)* 20|tarz KG PZPR Władysław 
eSh L'?.omułk® PWM delegacjęcych sie Dni Mor,a. I sekre-1pracowników'^ gospodarkiS

Gomułka przyjął 
gospodarki morskiej

skiej *— portowców, stocz­
niowców, marynarzy żeglugi 
morskiej i śródlądowej, ry­
baków — aktywistów par­
tyjnych i związkowych

. gięciu: Wł. Gomułka wita się ? kpt. żealuai
CAF — Telefoto

REZOLUCJA
Rady Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). U-

Polskn-szwedzkn
leonferenefa 
okrągłego stołu
SZTOKHOLM (PAP). - 18 i 

1» czerwca 1968 r. odbyły się 
w miejscowości Taellberg obra 
dy polsko-szwedzkiej konferen- 
* » okrągłego stołu.

Polskiej delegacji przewodni- 
C*yt poseł na Sejm, wiceprze­
wodniczący CRZZ Józef Kule- 

zaś szwedzkiej — deputo­
wany do Riksdagu Yngve Moel-

trzech komisjach konferen 
cji dyskutowano nad szeregiem 
zagadnień z dziedziny politycz- 
nej, ekonomicznej i kulturalnej.

Doniosłe zagadnienia między­
narodowe i bilateralne były na 
konferencji rozpatrywane w 
szczerej { przyjaznej atmosfe­rze. --- •---

„KLEOPATRA” 
WARSZAWA (PAP). Je­

den z najgłośniejszych fil­
mów ostatnich lat — „Kleo­
patra” js Elizabeth Taylor 
w roli tytułowej — wchodzi 
w. lipcu na ekrany naszych

chwalona we środę przez 
Radę Bezpieczeństwa re­
zolucja o gwarancjach 
zabezpieczających państ­
wa nie posiadające bro­
ni jądrowej, które podpiszą 
układ o nierozprzestrzenia­
niu tej broni, zaznacza m. 
in., że agresja z zastosowa­
niem broni jądrowej, lub 
groźba takiej agresji stwo­
rzyłaby sytuację, w której 
Radą Bezpieczeństwa, a prze j 
de wszystkim stali jej człon 
kowie dysponujący bronią 
jądrową, powinni działać 
niezwłocznie, zgodnie z zo­
bowiązaniami wynikającymi 
dla nich z karty NZ.

Rada Bezpieczeństwa — głosi 
rezolucja — wita z zadowole­
niem wyrażony przez niektóre 
Państwa zamiar przyjścia z nie­
zwłoczną pomocą czy też popar 

Pomocy, zgodnie z 
kartą NZ dla każdego państwa 
- uczestnika układu o nieroz­
przestrzenianiu broni jądrowej, 
które nie posiada takiej broni, 
a które padlobv ofiarą asresii 
lub było przedmiotem groźby 
agresji z zastosowaniem broni 
nuklearnej.

Rezolucja ponownie po- 
twWfizą uznane przez art.

25 bm. wybory
do władz SZA

KAIR (PAP). Jak Informuje 
korespondent PAP w Kairze J. 
Weyroch, pierwszy etap wybo­
rów do władz Socjalistycznego 
Związku Arabskiego odbędzie 
się 25 czerwca br. Do 20 czerw 
ca zgłoszono ponad 180 000 kan­
dydatów, co przekracza dwu­
krotnie liczbę mandatów do 
podstawowych organizacji zwiąa 
ku.

W spotkaniu uczestniczyli: mi 
nister żeglugi — Janusz Bura- 
kiewicz, przewodniczący ZG 
Zw. Zaw. Mar. i Portowców —
Ryszard Pospieszyński, sekre­
tarz ZG związku — Mateusz 
Bereżecki, kapitanowie żeglugi 
wielkiej — Telesfor Bielicz z 
PLO w Gdyni i Kazimierz Bran 
ka z PZM w Szczecinie, bos­
man Feliks Goździk z PLO Gdy 
nia, starszy brygadzista w Za-I 
rządzie Portu Gdańsk — Marian 
Piastowicz, kierownik rejonu j 
przeładunków w Świnoujściu —i 
Eugeniusz Kąrpik, kapitan ry-| 
bolowstwa dalekomorskiego w! 
przedsiębiorstwie „Dalmor” w 
Gdyni — Bolesław Iwański, szyj 
per w przedsiębiorstwie „Ko­
rab” w Ustce — Kazimierz Jer-* 
makowicz, kapitan barki moto­
rowej w 
gjuga na
biegraj, naczelny dyrektor 1 wśród młodzieży były WCZO
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Plenum KW PZPR w Gdańsku

0 socjalistyczne i patriotyczne
wychowanie młodzieży

’przedsiębiorstwie™jze-'. Aktu3lne zadania w pracy [Gadomskiego, z-cę naczelnika j ważna i potrzebna po wyda- 
odrze”'— Witold ’so-jideowo - wychowawczej |ZHP Włodzimierza Sarana rżeniach marcowych i w 

naczelny dyrektor wśród młodzieży bvłv wczo wiceprzewodniczącego Radvlzwiazku z nrnrpssmi nnlt*Przem. Okrętowego w 
Gdańsku — Henryk Pazderski, 
elektryk w Stoczni Północnej w 
Gdańsku — Ryszard Tworkow- 
jki* brygadzista w Zakładach 
Urządzeń Okrętowych „Hydro- 
<ter’* Stefan Krajewski, bry­
gadzista Gdańskiej Stoczni Re­
montowej — Stanisław Sza­
błowski. st. mistrz w Szczeciń­
skiej Stoczni Remontowej —

lub kolektywnej samoobro 
ny. dopóki Rada .Bezpieczeć 9T„cgni Kf, 
stwa nie podejmie kroków 'emard r.ukowiak. 
nanśwSCh dia. utrzymania w spotkaniu brali udział 
czeńsTwa P °3U 1 bezpie* | ^onek Biura Politycznego 

/ ® Dokończenie na str. 2

raj przedmiotem obrad ple 
num KW PZPR w Gdańsku 
Otwierając obrady I> sekre­
tarz KW PZPR Stanisław 
Kociołek powitał przyby­
łych na plenum, a wśród 
nichy członka Biura Poli 
tycznego, sekretarza KC 
PZPR Zenona Kliszkę, pm 
wodniczącego ZG ZMS An­
drzeja Żabińskiego, sekre­
tarza ZG ZMW Witold»

Fragmenty przemówienia Z. Kliszki
na Plenum KW PZPR w Gdańsku
Na wstępie to w. Z. Klisz- 

ko podkreślił, że zarówno te­
zy Egzekutywy KW, jak i dy­
skusja na plenum postawiły 
przed wojewódzką organiza­
cją partyjną szereg ważnych 
spraw w dziedzinie pracy 
ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży. Słusznie omawia­
no ten problem w szerokim 
zakresie, nie ograniczając go 
do wydarzeń marcowych. 
Wydarzenia te dotyczyły tyl­
ko niewielkiej części młode­
go pokolenia, a ściślej jedy-

Powszechna mobilizacja 
w Wietnamie południowym
Sukcesy patriotów
«ANft01 JfAP); Agencja |«0 końca br. zwiększyć uc*eb- 

VJNA opublikowała dane O ność swych sił zbrojnych o 268CmUoa.__< .. _ I fvs YllHvi O m _ I.sukcesach sił 
wyrwoleńczyclj południowe­
go Wietnamu za tydzień od 
1 do 7 czerwca. W walkach 
w północnej części prowin- 
cji Quang Nam unieszkodli­
wili . oni 432 amerykańskich 
żołnierzy i oficerów. Strącili 
tez 19 samolotów.

Od 5 do 13 czerwca w wy 
niku serii ataków na pozy­
cje wojsk amerykańsko- 
sajgońskich w rejonie pro­
wincjonalnego centrum Can 
Tho patrioci Wietnamu wy­
eliminowali z walki ponad 
700 żołnierzy j oficerów agre 
sora, a także strącili 10 sa­
molotów, zatopili jednostkę 
pływającą i zdobyli dużą 
ilość broni różnego rodzaju. 

• * *
NOWY JORK (PAP). Mario­

netkowy prezydent południowe 
go Wietnamu Nguyen Van 
Thieu ogłosił we środę pow 
■zęchną mobilizację.

Władze sajgońskie zamierzają

51 kartv Nz’rirmim n!e części młodzieży studen-1 1 Z doświadczeń owych
ndvwidualne.i | wyciągnęliśmy niezbędne 

wnioski, które jednak doty­
czą nie tylko młodzieży stu­
diującej. lecz całego młode­
go pokolenia Polaków.

Myśląc i mówiąc o mło­
dzieży — powiedział następ­
nie Z. Kliszko — powinniś­
my widzieć wszystkie jej 
grupy — młodzież robotni­
czą. chłopską, uczącą się i 
studiującą. Oczywiście każda 
z tych grup ma swoją specy 
fikę. Jednocześnie istnieją 
wspólne problemy młodego 
ocknienia, problemy ludz 
w wieku od 16 do 25 lat. 
którzy liczą obecnie 5 milio­
nów. Na czym polegają te 
ogólne problemy młodego po 
kolenia?

Mówimy często — podkre­
ślają to również tezy i dys­
kusja na dzisiejszym plenum

a uane UL f i. o «üö
narodowo- tysA Iud?h a w zwi^ku z tym narodowo ogólna liczba sił reżimowych

pozostających pod bronią ma 
przekroczyć milion ludzi.

PARYŻ (PAP). Szef delegacji 
amerykańskiej na wstępne roz 
mowy pokojowe, Harriman uda 
się w końcu bieżącego tygod­
nia do Waszyngtonu, by zdać 
relację prezydentowi Johnsono­
wi. Pozostanie on w USA przez 
4 dni.

cięż w gruncie rzeczy chyba 
nikt x nas nie żałuje tego co 
przeżył i co dał * siebie ojczyż 
nie. Jesteśmy nawet dumni, że 
dane nam było uczestniczyć i 
świadczyć osobiście w najwięk­
szej historycznej epopei swoje­
go narodu.

Ale z tego wcale nie wy­
nika, że zadania, w obii-
• Dokończenie na str. 2

Problemy drobnej wytwórczości
tematem Plenum I SD w Gdańsku

Włochy bez prasy
RZYM (PAP). — Żaden dzień 

nik włoski nie wyszedł we 
ez^artek rano w związku % 24- 
godzinnym strajkiem personelu 
technicznego pism i agencji pra 
•owych. Domaga się on pod­
wyżki płac w nowej umowie 
chlorowej.

BELGRAD (PAP). We czwar­
tek rozpoczęły się w Belgra­
dzie rozmowy delegacji ZRA i 
Jugosławii na temat programu 
współpracy w dziedzinie oświa­
ty i kultury.

LONDYN (PAP). — We środę 
odleciał z Londynu brytyjski 
minister do spraw wspólnoty 
brytyjskiej Shephert udając się 
do Lagos, gdzie przeprowadzi 
on rozmowy z rządem fede­
ralnym Nigerii.

MOSKWA (PAP). We czwar­
tek odleciał z Moskwy do Le­
ningradu prezydent Republiki Czad Tombalbay’g.

Z udziałem sekretarza CK 
SD prof. Leonarda Ho- 
liensce obradowało wczoraj 
w Gdańsku plenum Woje­
wódzkiego Komitetu Stron­
nictwa Demokratycznego. 
Tematem obrad były aktual 
ne problemy środowiska 
drobnej wytwórczości i za­
dania SD w świetle przy­
gotowań do zbliżającego się

Tealr „Wybrzeże“ 
osiąga w Toruniu
rekord frekwencji

TORUŃ (PAP). Największa 
doroczna impreza artystyczna 
na Pomorzu X Festiwal Tea­
trów Polski Północnej — prze­
kroczyła półmetek. W ciągu S 
dni zademonstrowano 10 sztuk 
z repertuaru klasycznego i 
współczesnego oraz szereg spek 
takli scen eksperymentalnych.

Rekord frekwencji i powo 
dzenia pobiła czwarta z ko­
lei festiwalowa prapremiera 
— „Poczwórka” Sławomira 
Mrożka w wykonaniu Tea­
tru „Wybrzeże” z Gdańska 
(reżyseria — Zbigniew Bog­
dański, scenografia Ma* 
riaa Kołodziej)«

IX Kongresu SD w War­
szawie.

Referat, omawiający pro 
bierny pracy samorządu rze 
miosła i jego spółdzielczo­
ści, wygłosił wieeprzewod 
niczący WK SD Henryk 
Wawrzyniak, omawiając m 
in. potrzebę wzmożenia 
działalności polityczno-wy- 
chowawczej w szeregach 
rzemiosła i akcentując sens 
podjęcia pracy nad określe­
niem modelu warsztatu rze­
mieślniczego, odpowiadają- 
jącego potrzebom społecz 
nym w warunkach socjali 
styczną.

W referacie znalazł rów­
nież miejsce problem udzia 
łu rzemiosła budowlanego 
w programie budownictwa 
zagrodowego na wsi gdań­
skiej. Udział ten, uwzględ­
niając nawet wiele trudno­
ści, jest jeszcze niedostatecz 
ny. Ten i inne problemy 
znalazły odbicie w dysku­
sji, która wniosła wiele ele 
mentów do podjętej na ple­
num uchwały o zadaniach 
SD w dziedzinie pracy po­
lityczno - wychowawczej 
wśród tej części bazy spo­
łecznej stronnictwa, (a)

KW gdańskiej organizacji — [rozumiejąc, moglibyśmy mieć 
ze jest to pokolenie, które W'*>re*ei?sie siebie, że urodziiiś 
odróżnieniu od swych rodzi- Os-* zhyt wcześnie, « prze­
rw oraz starszych wiekiem 
sióstr ł braci nie zna z włas 
nego osobistego doświadcze­
nia życiowego kapitalistycz­
nej Polski, okresu wojny i 
okupacji, lat odbudowy i sta 
wiania fundamentów Polski 
Ludowej. Inaczej mówiąc, 
nie zna z własnego indywi­
dualnego ł pokoleniowego ży 
ciorysu najnowszej historii 
naszego narodu, dramatów 
czasu przełomu w jego dzie 
jach? nie zna tej wielkiej ce 
ny, jaką naród nasz za ten 
przełom zapłacił. Niektórzy 
ludzie z naszego pokolenia 
stwierdzają, że młodzież ta 
przychodzi na gotowe i jesz 
cze kręci nosem, bo nie wie 
jak było jeszcze niedawno 
temu i nie potrafi ocenić te­
go, co zostało zrobione.

Tego rodzaju pretensja do 
młodzieży jest pozbawiona sen­
su. Trzeba to otwarcie powi
dzieć. To tak jak byśmy mień! , .. ---------------
do niej pretensje, że urodziła ■ P°dWOjną uroczystość. Z po- 
się zbyt późno, w ten sposób| chylni. wydziału montażu ka

dłubów okrętowych K-2 wo-

wiceprzewodniczącego Rady 
Naczelnej ZSP Mieczysława 
Stańczaka.

Obrady zainaugurował re 
ferat sekretarza KW PZPR 
Jana Ossowskiego. W dyski; 
sji zabrali głos następujący 
towarzysze: * Antoni Anu- 
szewski, Czesław Znajew- 
ski, Piotr Jamroz, Marian 
Olech, Stanisław Preś, Zbit 
niew Kowalewski, Tadeusz 
Cejrowski, Władysław Sko­
wron, Marian Pawłowski, 
Józef Walczyński, Roman 

i Kolczyński, Henryk -Jure­
wicz, Kazimierz Lidzbarski, 
Witold Murawski, Aibin 
Oleksa, Mieczysław Preis, 
Wojciech Kaśka, Danuta 
Reszko, Janusz Kwiatkow­
ski, Jan Polak, Leopold 
Bielewicz, Bolesław Maro- 
szek, Andrzej Żabiński, Ro­
man Raszewski.

Głos zabrał także sekre 
tarz KC PZPR Zenon Kli­
szko. (Fragmenty jego 
przemówienia podajemy 
oddzielnie).
Zawsze aktualna tematy­

ka socjalistycznego i patrio­
tycznego wychowania mło 
dzieży stała się szczególnie

67 drewmwłec zamknął serię
ZMS-owcy ze Stoczni Gdańskiej
Im. Lenina

podpisali umowę o nowym patronacie
SU. Trzeba'to otwarcie"powie- r Gdanskic-* Alkiem z serii drewnowców prze
dzieć. To tak jakbyśmy mielił^ , ot>chodzono wczoraj znaczonej całkowicie dla ar­

matora radzieckiego, była jed 
nostka „Biełomorskles” zwo­
dowana w marcu 1962 roku. 
Łączna nośność zbudowa-
# Dokończenie ną str. 2

związku z procesami polię 
tycznymi i społecznymi za­
chodzącymi w ostatnich mis 
siącach •— powiedział m. in, 
J. Ossowski. Konieczna jest 
w związku z tym analiza 
przyczyn, które sprawiły^ ■ 
że trucizna z niebezpiecz­
nych i szkodliwych źródeł 
miała dostęp do pewnej cz^ 
ści młodzieży, a jednocześ­
nie nasuwa się wniosek o 
potrzebie stałej ofensywno- 
ści w działaniu partyjnymi 
w zakresie wychowania mło 
dych obywateli.

O wadze i owocach tej ideo­
logicznej ofensywy świadczy 
m. in. dyskusja prowadzona 
przez wojewódzką i terenowa 
instancje i organizacje partyj* 
ne z młodzieżą o młodzieży, 
W ciągu ostatnich to dni na 
spotkaniach z instancjami pat 
tyjńymi wypowiadał., się oko­
ło 200 młodych aktywistów, 
którzy nie szczędząc krytycz­
nych uwag, wysuwali wysokie 
wymagania pod adresem orga­
nizacji młodzieżowych i włas»* 
nym. Przykładem pozytyw­
nych przedsięwzięć wycho­
wawczych są powszechnie prże 
prowadzane przez aktyw ZM3 
rozmowy z młodymi robotnika 
mi i spotkania z młodymi mi­
strzami. Wymownym spraw­
dzianem skuteczności ofensywy 
ideologicznej oraz wyrazem za 
angażowania młodzieży są czy 
ny produkcyjne i społeczna 
podejmowane przez młodych 
robotników, rolników i studen 
tów dla uczczenia V Zjazdu 
PZPR. Wzrosłą także dyscypli­
na pracy i studiów. W ciągu 
ostatnich 5 miesięcy 1,700 kan­
dydatów, głównie z ZMS ! 
ZMW, wstąpiło w szeregi 
partii. Młodzież poniżej 25 lat 
stanowi około 43 proc, nowo 
Wstępujących do partii w na­
szym województwie. Również 
do ZMS i do ZMW przyjęto 
w kwietniu i maju ok. 4 tys, 
dziewcząt i chłopców.

Jednak pozytywne obja­
wy w procesie wychowaw­
czym młodzieży nie powin­
ny przesłaniać pewnych zja 
wisk negatywnych i potrzeb. 
Istnieje konieczność stałego 
przeciwstawiania się ośrod­
kom reakcyjnym — niechęt
• Dokończenie na str. 8

Zenon Kliszko wygłasza krótkie przemówienie 
w czasie wodowania „Chatangi”,

Fot. Z. Balukiewicz
j dowano ostatni z serii, 67 
Idrewnowiec o nazwie „Cha- 
tanga”. Wszystkie statki tej 
serii budowano pod patrona­
tem stoczniowej organizacji 
ZMS. Nic więc dziwnego, że 
wodowanie ostatniego stat­
ku z serii, było szczególnie 
uroczyste, a na matkę chrze­
stną poproszono żonę prze­
wodniczącego ZG ZMS Li­
dię Żabińską. W uroczystości 
wodowania uczestniczyli: czło 
nek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Zenon Kii 
szko, I sekretarz KW PZPR 
Stanisław Kociołek, przewód 
niczący ZG ZMS Andrzej 2a 
biński, sekretarz KW Wło­
dzimierz Stażewski.

Drewnowiec „Chatanga” 
opuścił pochylnię w poważ­
nym stopniu wyposażony 1

M. Spychalski
wręczył ‘ ;grupie.
WARSZAWA (PAP). Prze 

wodniczący Rady Państwa, 
marszałek Polski Marian 
Spychalski, wręczył we 
czwartek w Belwederze ak­
ty nominacyjne grupie profe 
sorów wyższych uczelni i in 
nych zakładów naukowych.

Przewodniczący Rady Pań 
stwa życzył profesorom jak 
największych osiągnięć w 
pracy naukowej, w naucza­
niu i wychowywaniu ludzi 
dla socjalizmu, powodzenia 
W życiu osobisty»

Dn? Gdańsko i Morza

Jutro klucze grodu
przejmuje
Tydzień fetowania obiecu-Jdu Portu Gdańsk, 

ją nam organizatorzy tego

usłyszymy ponadto laurea 
tów Gdańskiej Giełdy Pio- 

„ . ____ . senki, zespół estradowy „Hy-
pomalowany. Pierwszym siat .drosteru1’« orkiestrę Zarzą-

rocznych Dni Gdańska i 
Morza, które przebiegać bę­
dą pod auspicjami WK 
FJN oraz trójmiejskiego 
Wydziału Kultury. Atrak­
cjom nie będzie miary, ja­
ko że jutro mer Gdańska 
przekaże klucze od grodu, 
a tym samym i pełnię wła 
dzy, Neptunowi. Inaugura­
cją Dni będzie widowisko 
plenerowe „Gdańskie Nep- 
tunalia”, które rozpocznie 
się sobotniego popołudnia 
o godz. 16 na Długim Tar­
gu. Władcą mórz, a i Gdań­
ska będzie aktor Józef Ko­
rzeniewski; w widowisku, 
ponoć bardzo radosnym, ze 
szczyptą soli i pieprzu, za­
angażowani będą artyści 
Opery Bałtyckiej, teatrów 
„Wybrzeże” i Muzycznego. 
Rzecz oparta została na 
wierszowanym scenariuszu 
— reżyseruje ją Jan Bołga- 
ty, oprawa plastyczna bę­
dzie dziełem Gizeli Bachtin- 
-Karłowskiej. Ujrzymy i

Feerię
wrażeń uzupełnią ognie 
sztuczne oraz filmy o 
Gdańsku.

Estrada na Długim Targu bę­
dzie aktywna przez cały następ 
ny tydzień. Tu, oraz na molo 
w Sopocie, będą się produko­
wały najciekawsze amatorski« 
zespoły artystyczne — m, in, 
„Honoratki”, amatorzy z „Hart 
wiga”, „Dalmoru”, starogardz- 
k’pj „Polfy”, reprezentacyjna 
orkiestra Marynarki Wojennej. 
W sukurs im przyjdą zespoły 
muzyczne zakładów gastrono. 
micznych.

„Gdańsk w malarstwie, 
rzeźbie i grafice” zaprezen-t 
tuje Związek Polskich Ar-» 
tystów Plastyków na okai 
załej wystawie, która ot­
warta zostanie jutro o go«i 
dżinie 17 w Dworze Artusa*
9 Dokończenie na str. 2

Przewidywany przebieg pogo- 
ay dla wybrzeża wschodniego na 21 bm.

Zachmurzenie zmienne, miej­
scami przelotne burzowe opa- 
dv Temperatura od 15 do 22 
stopni. Temperatura wody ok. 
1S st. Wia.r^r słabe południowo- 
-zachodni®.

7879

^
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O socjalistyczne i
wychowanie młodzieży

patriotyczne Fragmenty
9 Dokończenie ze str. 1
nym, albo wręcz wrogim so­
cjalizmowi. Działając ofen­
sywnie należy przekazywać 
młodzieży wszechstronną kon 
kretną wiedzę o Polsce Lu­
dowej, o charakterze naszej 
demokracji, o osiągnięciach 
innych krajów socjalistycz­
nych, uczyć marksizmu-le- 
ninizmu. Niezmiernie waż­
nym kierunkiem wychowaw 
czym jest też kształcenie so­
cjalistycznego stosunku do 
pracy j do obowiązków. Na 
leży w związku z tym zwal 
czać tendencje konsumpcyj­
nego jedynie podchodzenia 
do życid. Za prawidłowe 
wychowanie odpowiada ca­
łe społeczeństwo, szczególna 
jednak rola przypada ro­
dzinie.

„To nieprawda — powie­
dział J. Ossowski — że roz 
winięty przez państwo lu­
dowe system wychowawczy 
zwalnia rodziców od wycho 
wania dzieci na dobrych o- 
bywateli, lub że ogranicza 
ich odpowiedzialność za 
wychowanie. Wręcz przeciw 
nie, to właśnie rodzice, sami 
nierzadko pamiętający z 
własnych przeżyć historię 
dawnych czasów, powinni 
zaszczepiać dzieciom praw 
dę o socjalizmie, to rodzice 
powinni zaszczepiać im sza­
cunek i miłość do ojczystego 
kraju, kształtować te ideały 
moralne, bez których nie 
wyrasta się na rzetelnego i 
wartościowego członka spo­
łeczności socjalistycznej. Od 
tego obowiązku nie zwal­
nia rodziców nic i nikt. Nie 
są tu usprawiedliwieniem 
ich własne trudności lub 
niepowodzenia, których w 
konkretnych przypadkach 
mogło me zabraknąć i w na­
szym dwudziestoleciu, W 
domu rodzinnym młody czło 
więk najczęściej nasiąka za 
sadami, które kształtują je­
go życie. Toteż należy 
wzmocmc walkę z tymi śro 
dowiskami, które wpajają 
swym synom i córkom drób 
nomieszczańskie zasady cwa 
niackiego dorabiania się i 
bananowego życia kosztem 
innych. Należy kontynuo­
wać walkę z przypadkami 
dwulicowości tych rodziców, 
którzy nie uczyli swych 
dzieci skromności i dyscy­
pliny społecznej, a ułatwiali 
im awans bez zasług, nie­
jednokrotnie tolerując lub 
nawet pielęgnując ich pogia 
dy wrogie ustrojowi i spo­
łeczeństwu, którego kosztem 
budowali swój dobrobyt o- 
sobisty”.

Następnym ważnym ogni­
wem wychowawczym jest szko

la. Swoje zadania dydaktyczne 
spełnia ona na ogół dobrze, 
gorzej jest jednak z proble­
mem wychowywania, szczegól­
nie w szkolnictwie wyższym 
gdzie tradycja, a nawet niekto 
re przepisy, nie sprzyjały zaj 
mowaniu się tym problemem 
Wiele nadziei łączy się w 
związku z tym z nowelizacją 
ustawy o szkolnictwie wyż­
szym. Jednak decydujące zna­
czenie będą mieli nadal nau 
czyciele, wychowawcy.

Wypowiedzi w dyskusji 
cechowała głęboka troska o 
właściwe, ideologiczne wy­
chowanie młodzieży na wzo 
rowych obywateli naszego 
kraju. Mówiono dużo o 
wzbogacaniu form i metod 
wychowawczych w trakcie 
nauki, pracy, a także o ro­
li rozrywek kulturalnych i 
sportu w procesie wycho­
wywania. Wskazywano na 
potrzebę koordynacji od­
działywania wszystkich ko­
mórek wychowawczych — 
rodziny, szkoły, organizacji 
młodzieżowych, klubów. Wie 
lu dyskutantów podkreślało 
potrzebę pracy w zakresie 
przygotowania pedagogicz­
nego rodziców. W szkołach 
za mało przekazuje się mło­
dzieży wiedzy o zagadnie­
niach współczesnego świa­
ta i najnowszej historii na­
szego kraju. Przyczyna tkwi 
m. in. w niewłaściwie skon 
struowanym dotychczas pro 
gramie nauczania.

Mówiąc o młodzieży pra­
cującej, postulowano ko­
nieczność roztoczenia nad 
nią większej opieki ze stro­
ny starszych pracowników 
organizacji partyjnych i mło 
dzieżowych. Wiele uwagi 
poświęcono tzw, młodzieży

trudnej, nie uczącej się i 
nie pracującej, która jest 
szczególnie podatna na złe 
wpływy Ogromną rolę mo­
gą tu spełnić coraz bardziej 
popularne i szybko rozwi- 
iające się w naszym woje­
wództwie ochotnicze hufce 
pracy.

Podobnie jak w miastach nie­
zbędne jest tworzenie jednoli­
tego frontu wychowania mło­
dzieży wiejskiej. Konieczna 
jest tu większa pomoc nie tyl­
ko ze strony organizacji poli­
tycznych, ale i instytucji dzia­
łających na tym terenie. Na 
dowód dużego zaangażowani 
młodzieży miast i wsi, jej po 
parcia dla polityki partii, przed 
stawiano liczne przykłady czy­
nów produkcyjnych i społecz 
nych. Podkreślano jednak, że 
te dobre chęci trzeba umieć 
wykrzesać, a iniciaWwą odpo­
wiednio pokierować.

W dyskusji potwierdzała 
się teza, że tam gdzie jest 
silna organizacja partyjna, 
dobrze działa również or­
ganizacja młodzieżowa. Na 
poparcie swoich tez i wnio­
sków niektórzy mówcy 
przedstawiali wyniki ankiet

przemówienia Z. Kliszki
na Plenum KW PZPR w Gdańsku
• Dokończenie ze str. 1
czu których stoi i które bę­
dzie musiała rozwiązać obec 
na młoda generacja są łat­
wiejsze, mniej odpowiedzial­
ne i mniej porywające od za 
dań, które my musieliśmy 
rozwiązywać. Nie, one są tyl 
ko pod pewnymi względami 
inne.

Powinniśmy lepiej i peł­
niej przekazywać młodym 
pokoleniom zbiorowe doś­
wiadczenie naszych pokoleń.

Historia jest dziedzictwem 
orzekazywanym z pokolenia 
na pokolenie, stanowi o ciąg 
iości narodowej i kultural­
nej. Jest ona szkołą politycz 
oej mądrości dla każdego na 
rodu.

Młodzież robotnicza, któ­
ra stanowi najliczniejsza 
grupę dojrzałej części młode 
go pokolenia — powiedział 
dalej Z. Kliszko — bierze 
bezpośredni i aktywny u- 
dział w produkcji. Dzisiaj 
uczestniczyliśmy w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina w u- 
roczystości wodowania 67przeprowadzanych ostatnio j tk serii statków

w poszczególnych środowis- dlfl ZSRRt nad których bu_ 
kach. Wyniki ich, wykazu- dową sprawowała patronat 
ląc pewne niedostatki w młodzjież zetemesowska. Dzię 
pracy ideowo-wychowaw-|ki kwalifikacjom za-
czej, świadczą równocześnie godowym młodzież robotni- 
c tym, że przeważająca i cza stanowi nową cenną ka
część młodzieży to dobry 
materiał na zaangażowanych, 
wartościowych obywateli na­
szego kraju.

Obrady podsumował I se­
kretarz KW PZPR Stani­
sław Kociołek. Na zakoń­
czenie plenum podjęło od­
powiednią uchwałę.

T. Ch.

Jutro klucze grodu
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29 bm. na Długim Targu 
odbędzie się kiermasz książ­
ki marynistycznej. Maryni­
styczne jubileusze (m. in. 
400-leeie powołania Komi­
sji Morskiej, 250-lecie uka­
zania się pierwszego czaso­
pisma naukowego o tema­
tyce morskiej, stulecie uro­
dzin Stanisława Przybyszew 
skiego) będą tematem spot­
kań i wystaw organizowa­
nych w bibliotekach trój­
miasta.

W Noc Świętojańską — 
spotkamy się na tradycyj­
nych wiankach.

Finałem Dni Gdańska i 
Morza będzie znowu uro­
czystość z udziałem Nep­
tuna, która odbędzie się na 
Długim Targu. Władca 
mórz udekoruje przy tej 
okazji specjalnymi medala­
mi osoby szczególnie za­

drę gospodarki narodowej. 
Należy szerzej otwierać 
przed nią możliwości udzia­
łu w samorządzie robotni­
czym, w organizacjach zwią 
zkowych, w całokształcie ży 
cia zakładów, w rozwiązy­
waniu problemów produk­
cyjnych i socjalnych.

Młodzież chłopska stanowi dy 
namiczną, zaangażowaną for- 
pocztę postępu w naszym rolni 
ctwie. Zdobywając wiedzę fa­
chową w szkołach przysposobię 
nia rolniczego i na rozlicznych 
kursach, garnie się ona najchęt 
niej do gospodarowania po no­
wemu. zgodnie z nowoczesnymi

służone w nrPaniznwanin metodami agrotechniki, nalcży- siuzone w organizowaniu tym wykorzystaniem mechamza
świątecznych obchodów, zaś cji itp Powinniśmy stworzyć 
na jego wniosek Przewód- warunki dla jeszcze bardziej 

. _ aktywnego jej udziału w dzia-mczący Prez. MRN — W łalności kółek rolniczych, w 
ramach zwróconej mu wła- gromadzkich radach narodo-
dzy - udekoruje honoro- Sf.JÄgS ""
Tymi n, L' T ,Za: Trudniejszy do rozwiaza-
sługi dla Miasta Gdańska nja probiem uczestni- 
feV0 najbardziej interesy ctwa w życiu społecznvm 
Gdańska i morza w społe- młodzieźy üczacej sie. Dla 
czności propagują. uczniów szkół średnich, za-

(ak) wodowych i ogólnokształca-

Władysław Gomułka przyjął
pracowników gospodarki morskiej
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KC PZPR, wicepremier — 
Franciszek Waniołka, zastęp 
ca członka Biura Polityczne­
go, sekretarz KC — Bole­
sław Jaszczuk i kierownik

W dniu 18 czerwca 1968 roku zmarł nasz długo­
letni pracownik

STEFAN GOŃSKI
kierownik obrotu towarowego 

W Zmarłym straciliśmy bardzo dobrego pracow­
nika, oddanego kolegę i przyjaciela.

Wyrazy głębokiego współczucia składają rodzinie 
rada, zarząd, koleżanki i koledzy 
ze „Społem” WSS Oddział w Pruszczu 
Gdańskim

G-6019

Odeszła 00 nas na zawsze dnia 20 czerwca 
1968 roku po ciężkich cierpieniach nasza ukocha­
na i tak pełna dobroci matka i tona

S. t P.
LUDWIKA TRUSZCZYŃSKA

z domu Borkowska
nauczycielka i działaczka polonijna W b. W. M. 
Gdańsku, emerytowana nauczycielka Szkoły Ćwi­
czeń Studium Nauczycielskiego w Gdąńsku-Oli- 
wie, odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi, Odzna­
ką 1000-lecia Państwa Polskiego oraz odznaką „Za 

zasługi dla miasta Gdańska”
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 czerwca br. o go­

dzinie 12 z kaplicy cmentarnej na Srebrzysku.
W głębokim żalu pogrążani

MĄZ Z DZIEĆMI 
ORAZ RODZINA

G-6094

W dniu 20 czerwca 1968 roku opuściła na zawsze 
nasze szeregi nieodżałowana koleżanka, wzorowa 
nauczycielka i wychowawczyni

Ludwika Truszczyńska
wieloletnia działaczka Polonii Gdańskiej, emery­
towana nauczycielka Szkoły Ćwiczeń, odznaczona 
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego i odznaką „Za zasługi dla miasta 

Gdańska”
CZESC JEJ PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się dnia 22 czerwca o godzi­

nie 12 z kaplicy cmentarnej na Srebrzysku.
Komitet Rodzicielski i Ognisko Nau­
czycielskie Szkoły Ćwiczeń i Studium 
Nauczycielskie w Gdańsku-OliwieG-8093

Koledze

inż. JANOWI 
KRAINSKIEMU

serdeczne wyrazy współ 
czucia z powodu zgonu

składają
Dyrekcja, Samorząd Ro­
botniczy, oraz współ­
pracownicy Gdańskich 
Zakładów Graficznych 

K-4438

Kol
ZYGMUNTOWI

HERSTOWSKIEMU

wyrazy głębokiego współ 
czucia z powodu zgonu

2 O N ¥
Jadwigi HERSTOWSKIEJ 

składają

Dyrekcja, Rada Za­
kładowa oraz pra­
cownicy i koledzy 
POM Rudno

K-446«

Koleżance

URSZULI BOLDUAN
wyrazy głębokiego współ 
czucia z powodu śmierci

składają

Dyrekcja, Rada Zakła 
dowa, POP, koleżan­
ki i koledzy z GPN 
„Centrala Nasienna” 
Gdańsk

K-4451

Wydziału Przemysłu Lek­
kiego, Handlu i Budowni­
ctwa KC — Stanisław Ku- 
ziński.

Przedstawiciele pracowni­
ków polskiego wybrzeża po­
informowali I sekretarza KC 
o aktualnych problemach na 
szej gospodarki morskiej, jej 
osiągnięciach w ostatnim o- 
kresie, a także kierunkach 
rozbudowy przemysłu stocz­
niowego i floty w najbliż­
szym 5-leciu oraz rozwoju 
'«piecza lądowego dla gos­
podarki rybackiej. Delegacja 
zapoznała Władysława Go­
mułkę z przebiegiem realiza 
cji oddanej ostatnio do użyt-

cych polem współudziału w 
życiu społecznym powinien 
być samorząd szkolny, samo 
rząd w internatach, jak rów 
nież szerszy udział w pra­
cach dla społeczeństwa, w 
ochotniczych hufcach pra­
cy i innych. Powinniśmy 
szerzej rozwijać te formy 
działalności, wymagać wię­
cej, ale i dawać większe po­
le dla rozwoju instynktu 
społecznego.

A jak rozwiązać ten pro­
blem na wyższych uczel­
niach?

Wydarzenia marcowe pod­
kreśliły potrzebę poprawy 
sytuacji na wyższych uczel 
niach. Jak wiemy, podjęte 
zostały istotne kroki w tym 
kierunku. Zmierzają one do 
poprawy sytuacji kadrowe' 
do usprawnienia — poprzez 
reorganizacje wydziałów, po 
woływanie instytutów i ze­
społów naukowo-dydaktycz­
nych — funkcjonowania wyż 
szych uczelni, co powinno 
wpłynąć na poprawę pracy 
wychowawczej j dydaktycz­
nej szkół wyższych. Podję­
liśmy również decyzje, które 
powinny zabezpieczyć więk­
szy udział młodzieży pocho­
dzenia robotniczego i chłop­
skiego już w trakcie tego­
rocznej rekrutacji na studia 
wyższe. Poprzez likwidacje 
tzw. puli rektorskiej, która 
obejmowała 3 proc. miejsc, 
wyeliminowane zostały do 
końca możliwości protekcyj­
nego przyjmowania na wyż 
sze studia.

Wszystkie te kroki były nie­
zbędne, ale powinniśmy też zda 
wać sobie sprawę, że nie są 
one wystarczające.

Konieczne jest podjęcie w sze 
rokim zakresie i stopniowe roz 
wiązywanie kapitalnego proble­
mu unowocześnienia metod nau 
czania.

Oczvwiście, w naszych poszu­
kiwaniach zmierzających do 
ulepszenia pracy wyższych 
uczelni i w ogóle pracy wśród 
młodzieży powinniśmy uwzględ 
njać bezsporne rzeczy, o któ­
rych nieraz zapominamy, a 
zwłaszcza wrażliwość młodzieży 
na wszystko, co się wokół niej 
dzieje, na obłudę i fałsz, na 
sprzeczność między słowami a 
czynami.'

We wszystkich niemal kra 
jach świata silniej niż w 
przeszłości, stanął w ostat­
nich latach problem młode­
go pokolenia — powiedział 
dalej Z. Kliszko. — Jest 
on badany przez socjolo­
gów, rozpatrywany przez 
polityków, i — nierzadko — 
jest celowo gmatwany. 
Ogólnie rzecz biorąc, wy­
nika on prawdopodobnie z 
tego, że wchodzi obecnie 
w życie pokolenie, które uro 
dziło się, wychowało i 
kształtuje już po drugiej 
wojnie światowej. Pokole­
nie to rozwija się w wa­
runkach gwałtownych, re­
wolucyjnych wręcz prze­
mian społecznych i cywi­
lizacyjnych. Za życia żad­
nej poprzedniej generacji 
tak szybko nie zmieniała się 
mapa świata, ani nie było 
tak szybkiego postępu nauki 
i techniki. Żadna też z po­
przednich generacji nie mia 
ła chyba tak rozbudzonych 
aspiracji, tak wielkich na­
dziei i marzeń na przysz­
łość.

Jest to pokolenie nastawio­
ne krytycznie wobec wielu zja­
wisk współczesnego świata

ku nowoczesnej bazy przeła­
dunkowej w Świnoujściu, 

i Reprezentanci wielotysijcz- 
nej rzeszy pracowników - 
wszystkich gałęzi gospodarki 

j morskiej złożyli informację 
jo przebiegu zobowiązań pod- 
I jętych przez załogi przedsię­
biorstw i zakładów dla ucz­

czenia V Zjazdu Partii, 
j I sekretarz KC z uzna­
niem podkreślił ofiarną pra­
cę ludzi morza i załóg zwią 
zanych z gospodarką mor­
ską, wskazując jednocześnie 
na wielkie, stale rosnące żna 
czenie tej ważnej gałęzi na­
szej gospodarki narodowej.
Władysław Gomułka szcze­
gólnie zaakcentował potrzebę 
ciągłego usprawniania pro­
dukcji przemysłu okrętowe­
go oraz znaczenie naszej flo- zielona góra (pap). — 
ty morskiej i rybackiej, a!Fala kulminacyjna (168 cm po- jjo hnn-!nac* st£m alarmowy) na środko także piacy portow dla nan v/ej Odrze dotarła we czwar-
dlu zagranicznego. # |tek do Okolic Krosna Odrzań-

Na zakończenie spotkania skiego. Na wszystkich odcin-

Uzasadniona jest w pełni odra­
za t sprzeciw wobec barbarzyń­
skiej wojny prowadzonej przez 
imperializm amerykański w 
V ietnamie. Nie mogą nie obu­
rzać młodych serc rozprawy z 
walczącą o obywatelskie prawa 
murzyńską ludnością USA. Nie 
może nie wzbudzać niepokoju 
wyścig zbrojeń nuklearnych, 
tragiczna dysproporcja warun­
ków życia między „bogatymi i 
biednymi” krajami świata, któ­
ra pogłębia się r, roku na rok-

Fala kulminacyjna
dotarła do Krosna

Władysław Gomułka w imie­
niu kierownictwa partii po­
dziękował ludziom morza za 
ich codzienny, wytrwały trud 
i przekazał wszystkim mary­
narzom, rybakom, stoczniow­
com, portowcom, wszystkim 
pracownikom wybrzeża naj­
serdeczniejsze pozdrowienia 
z okazji ich święta i życze­
nia dalszych osiągnięć w pra 
cy,

kach szczególnego zagrożenia 
trwają wzmocnione dyżury ekip 
przeciwpowodziowych; lokalne 
przesiąki przez wały śą skutecz 
nie likwidowane. W ciągu ostąt 
niej doby poprawiła się sytua­
cja w rejonie Nowej Soli. Po­
ziom wód Odry obniżył się tu 
o 20 cm. Drogowcom udało się 
uratować przed zerwaniem ata­
kowany przez wody nasyp szo­
sy Nowa Sól — Przyborów. Na 
tomiast w przeciwległym krań­
cu miasta wody rzeczki Czarnej 
rozlsły się na obszarze ponad 
390 ba pól uprawnych,

Współczesny system im-1 
perialistyczny, warunki spo­
łeczne, jakie on stworzył, 
brutalność, z jaką łamie su­
werenność narodów, stosowa 
nie przezeń metody przemo­
cy, gwałtu i mordów politycz 
nych — wywołują opór i 
walkę wśród mas ludo­
wych i poddanych im­
perialistycznej dominacji 
narodów. Buntuje się prze­
ciwko niemu również mło­
dzież, lecz z braku polity­
cznego doświadczenia bunt 
ten często przybiera postać 
żywiołowej, a nieświado­
mej i zorganizowanej wal­
ki społecznej i politycznej.

W tych warunkach po przy­
wództwo nad ruchami młodzie­
żowymi sięgają grupy anarchi­
styczne i lewackie, których 
ideologia tylko z pozorów jest 
rewolucyjna, a w gruncie rze­
czy wyraża nastroje konser­
watywnych, lecz zdeprawowa­
nych warstw społecznych. Anar 
chla jest odruchem rozpaczy 
klas i warstw schodzących z 
dziejowej areny. Niegdyś twór­
cami tej ideologii byli dekla­
sujący Się przedstawiciele ary­
stokracji rosyjskiej i innej, któ 
rzy nie widzieli żadnej dla 
s ej klasy perspektywy poza 
rozpaczliwym buntćm przeciw­
ko wszelkiemu porządkowi spo­
łecznemu. Głosili, że „anarchia 
jest matką porządku”, lecz ca­
ła dotychczasową historia do­
wodzi, że anarchia rodzi jedy­
nie chaos. Sama logika tej 
ideologii % reguły prowadzi ją 
uo współudziału w burzeniu 
starego do prób buntu prze­
ciwko nowemu. Tak było w 
czasie Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, kiedy anarchiści 
stoczyli się do szeregów wal­
czącej kontrrewolucji. Tak jest 
zawsze.

W dzisiejszym świecie 
anarchia odżywa jako bunt 
drobnomieszczaństwa ście­
ranego przez mechanizm 
wielkiego kapitału, Postępu­
jąca koncentracja kapitału, 
rosnąca władza monopoli i 
koncernów podrywa egzy­
stencję licznej do niedaw- 
na warstwy drobnomiesz- 
czańskiej, stawna ją wobec 
nieuchronnego zdeklasowa­
nia, przekształcenia drob­
nych burżujów w roboczą 
siłę najemną. Spychani ze 
swych dotychczasowych po­
zycji społecznych, a czując 
obcość i brak więzi z klasą 
robotniczą, ideolodzy drob­
nomieszczaństwa są podatni 
na wszelkiego rodzaju le 
wackie hasła.

Takie jest społeczne pod­
łoże współczesnych przeja­
wów tendencji anarchistycz­
nych. Jednakże tendencje te 
są wykorzystywane i świa 
domie inspirowane przez 
różne ośrodki. Imperialistycz 
ńa dywersja celowo podsuwa 
różnym grupom młodzieży 
czarną flagę, by zapobiec 
masowemu przechodzeniu 
młodego pokolenia pod flagę 
czerwoną. W ostatnich la­
tach z inspiracji imperiali­
stycznej dywersji rozwinęła 
się cała „nauka” o charak­
terze trockistowsko - anar­
chistycznym. Wiadomo pow- 
szechnió, że amerykański wy 
wiad jawnie finansuje tzw. 
Kongres Wolności Kultury i 
związane z nim grupy troc- 
kistowskie. Zadaniem ich 
jest spełnianie dywersyjnej 
roli wobec ruchu komunisty­
cznego, wobec sił rzeczywi 
stej lewicy społecznej.

Aktywne obecnie w różnych 
środowiskach uniwersyteckich 
na Zachodzie grupy spod zna­
ku prof. Marcuse głoszą jedno­
czesną walkę z kapitalizmem i 
komunizmem; lecz o ile ich wal 
ka z kapitalizmem jest jedynie 
pozorna, to walka z komuniz­
mem jest rzeczywista. Inspira­
torzy i ideolodzy tego ruchu 
zdają sobie sprawę z tego, że 
środowiska studenckie czy inte­
ligenckie w oderwaniu ód kia 
sy robotniczej nie mogą zagro­
zić kapitaliśtycznemu porządko­
wi, że ich bunt może jedynie 
kompromitować rzeczywistą wal 
kę społeczną. Lewackie hasła i 
anarchistyczne formy tego bun­
tu rtiają przestraszyć „umiar.ko 
wane społeczeństwo”, uprawdo­
podobnić „straszak komunistycz 
ny”, a więc faktycznie dopro­
wadzić do konsolidacji i umoc­
nienia prawicy. Nie bez przy- 
czyny francuscy robotnicy tłu­
maczyli zbuntowanym w Sor­
bonie studentom, że „każdy sna 
lony samochód, czy rozbity 
sklep, to więcej głosów w wy­
borach ną prawicę”.

Myślę, że trzeba widzieć 
to społeczne podłoże i len 
dywersyjny charakter współ 
czesnych tendencji anarchi 
styczno-lewackich, które są 
obecnie tak silnie lansowa­
ne zwłaszcza wśród mło­
dzieży studenckiej i w nie­
których środowiskach inte 
łigenckieh na Zachodzie. Są 
to tendencje klasowe obce 
| obiektywnie spełniające

dywersyjne funkcje wobec 
rzeczywistych sił rewdlueyl 
nych, których awangardę I 
trzon stanowią marksistow­
sko-leninowskie partie ru­
chu komunistycznego i ro­
botniczego. Jedyna prawdzi­
wa droga do zwycięstwa so 
cjalizmu, demokracji i poko 
ju, do likwidacji starego im 
perialistycznego porządku I 
budowy nowego świata, 
świata sprawiedliwości spo­
łecznej, wolności narodów i 
ich pokojowego współżycia 
— to droga wytyczona prze* 
naszą ideologię, przez ideo­
logię marksizmu-leninizmU.

Na tę drogę, która w na-; 
szych konkretnych warun­
kach oznacza budowę Pol­
ski socjalistycznej — wyso­
ko rozwiniętej, zasobnej, kttl 
turalnej i bezpiecznej, zaj­
mującej godne jej tradycji 
i przyszłości miejsce w świo 
cie — wkroczyło całe mło­
de pokolenie Polaków.

W tym właśnie — w« 
współudziale i współodpo­
wiedzialności młodzieży, W 
jej konkretnej pracy dla 
przyszłości ojczyzny, dla 
dalszego rozwoju jej go­
spodarki narodowej i kul­
tury, dla pogłębienia socjałl 
stycznej demokracji, dla 
umocnienia sojuszu, przy­
jaźni i bezpieczeństwa * 
bratnimi krajami socjali­
stycznymi, partia nasza wi­
dzi problem młodzieży — 
powiedział na zakończeni* 
Z. Kliszko.

ZSMnmcy
ze Stoczni Gdańskiej
9 Dokończenie ze str. 1 <
nych drewnowców wynosi 
402 tys. DWT. Jest to naj­
dłuższa seria statków budo­
wanych przez gdańskich sto­
czniowców.

Zetemesowcy Stoczni Gdań 
skiej ireu Lenina kończąc 
swój patronat nad drewnow 
cami podpisali wczoraj umo­
wę i to był drugi punkt 
wczorajszej uroczystości, o 
patronacie ZMS nad budową 
serii drobnicowców typu 
B-40. Umowę podpisali dy­
rektor naczelny Stoczni Gdań 
skiej inż. Jerzy Piasecki oraz 
przewodniczący KZ ZMS 
Piotr Jamroż.

Przy okazji warto dodać, 4« 
Organizacja zetemesowska ną te 
renie stoczni liczy* obecni* 
3 200 członków, obejmując 
swym działaniem 67 proc. mło 
dzieży stoczniowej.
Na drewnowcach pracowały 

24 brygady pracy socjalistycznej 
ZMS. Wśród zetemesowców wy 
różnili się szczególnie: budow­
niczy Jerzy Tarski, mistrzostwie 
Jerzy' Jastrzębski, Józef Arasi- 
mowicz, Czesław Gieczko, bra­
cia Musiałowie ł A. Orzechow­
ski, ślusarz — Marian Maćko, 
monter rurociągów Edward 
Drozd, budowniczy - koordyna­
tor Jerzy Tarnowski, monter 
kadłubów Kazimierz Korczyń­
ski, spawacz Jan Walkowiak t 
inni. (czes.)

SPORT n SPORT ■

Polske-Brazylia 3.6
Na stadionie X-lecia W War­

szawie rozegrano we czwartek 
2« bm. międzypaństwowy meet 
piłkarski Polska — Brazylia. 
Na trybunach zebrało się ponad 
70 tys. widzów.

Mecz zakończył się zwycię­
stwem reprezentacji Brazylii 6:3 
(2:2). Dla Polski bramki zdoby­
li: Blaut, Sadek z rzutu kar­
nego oraz Żmijewski.

----•-----

Sollysek zdobjł
srebrny medal
na mistrzostwach Europy

Przyjemną niespodziankę spra 
wił reprezentant Polski SOŁ- 
T '’SF,K na rozpoczętych w l e- 
ningradzie mistrzostwach Eu­
ropy w podnoszeniu ciężarów. 
Polak zdobył srebrny medal 
w wadze koguciej, poprawia­
jąc rezultatem 342,5 kg o 2,1 
kg swój rekord życiowy, Zło­
ty medal przypadł Węgrowi 
Eoeldi — 350 kg. Faworyt tej 
konkurencji, radziecki zawod­
nik Wachonin źle taktycznie 
rozegrał swoje boje i musiał 
zadowolić się brązowym me­
dalem.

W inaugurującej mistrzostw* 
wadze koguciej startowało tył 
ko 8 zawodników. Ogółem dO 
tegorocznych mistrzostw ogło­
szono 92 ciężarowców z 13 
krajów. Osiem państw wysta­
wiło pełne siódemki, w tym 
również i Polek*.

1
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Ożywienie polityczne cechujące ostatnio życie 
społeczne w Polsce dodało nowych rumieńców 
trwającej od lat dyskusji ekonomicznej. Jednym z 
jej istotnych problemów jest rola rynku w regulowa­
niu produkcji. Słyszeć można było nawet glosy, że 
mechanizm rynkowy jest w stanie w znacznej mie 
rze zastąpić scentralizowane planowanie. Gdvbv 
nawet pogląd taki uznać za przesadną, ale zrozu­
miałą reakcję na woluntaryzm, to w żadnym przy­
padku nie można go przyjąć.

yXl OLUNTARYZM przeja­
wiał się w negowaniu 

praw ekonomicznych i za­
stępowaniu ich działaniem 
administracyjnym. Odcina 
jąc się od niego jak naj 
bardziej stanowczo, trzeb 
jednak pamiętać, że prawi 
dłową drogą nie jest i być 
nie może wolna gra sił ryn 
kowych. Nie tylko w wa 
runkach socjalizmu, ale tak 
że i we współczesnym ka­
pitalizmie. W rozwiniętych 
państwach kapitalistycznych 
podstawowe decyzje ekono­
miczne są podejmowane 
prźez wielkie koncerny 
One to ustalają kierunek 
rozwoju, wielkość produk­
cji. To ich decyzje doty­
czące inwestycji mają decy 
dujący wpływ na przysz­
łość gospodarki, a nie zmień 
na sytuacja rynkowa.

To samo dotyczy cen. 
Dawno minęły czasy, kiedy 
jedynie poziom cen zachę­
cał producentów do zwięk­
szenia czy zmniejszenia 
produkcji określonych to­
warów. Obecnie ceny usta­
lone przez monopole kapita­
listyczne kształtują rynek 
a nie odwrotnie. Nie ozna­
cza to oczywiście, że co­
dzienna cena marchewki na 
wiejskim rynku jest usta­
lona przez koncerny kapita­
listyczne. Wystarczy, że te 
koncerny przez ceny na na­
wozy sztuczne, maszyny roi 
nicze oraz banki przez wy­
sokość stopy procentowej — 
określają granice w jakich 
mogą odbywać się wahania 
cen na marchewkę.

* GRANICE 
SUWERENNOŚCI 

KLIENTA
W czasach przedmono- 

polis tycznego kapitalizmu, 
klient w większym niż 
Przedtem stopniu, określa! 
Produkcję. J ego potrzeby, 
gusty decydowały o popy­
cie- Obecnie suwerenność 
klienta jest coraz bardziej 
ograniczana przez wielkie 
koncerny i monopole kapi­
talistyczne i to w skali mię 
dzynarodowej

Klientowi towar jest na­
rzucany. Zresztą inaczej być 
nie może. Dotyczy to zwła­
szcza nowych wyrobów nie 
rnanych uprzednio na ryn­
ku. Potężna reklama, oddzia 
lywanie środków masowego 
przekazu, film, teatr, a na­
wet literatura wpływają na 
kształtowanie gustów, po­
staw życiowych, a tym sa­
mym określają w znacznej 
mierze zapotrzebowanie na 
dobra materialne i nie tylko 
materialne.

Wielkie koncerny kosnie-

nek będą w najbliższym cza 
sie używały nasze piękne pa­
nie, podobnie jak „wielcy 
krawcy” z olbrzymich do­
mów mody określają kolor 
i długość spódniczek na bie 
żący sezon. Świat jest ma­
ły, zwłaszcza w dobie samo­
lotów odrzutowych, telewi­
zji, radia. To, co jest lanso­
wane w Londynie, Paryżu 
Nowym Jorku, prędko obie­
ga cały świat.

Tej sytuacji nie zmienia 
fakt, że wielu konsumen­
tów jest przeświadczonych, 
że kupują to co się im po­
doba lub co im jest potrzeb 
ne. Nie odbiera się im

Na jeziorze Szeląg koło 
Ostródy magazynuje się 
drewno uzyskane z okolicz­
nych lasów. Stąd dostarcza­
ne jest stopniowo do pobli­
skich tartaków.

CAF — Moroz[

tych złudzeń. Ekonomiści 
natomiast doskonale wiedzą, 
że w naszych czasach klient 
jest zdobywany. Suweren­
ność rynku zakładałaby su­
werennego klienta, cóż po 
zostaje skoro tego ostatnie­
go nie ma? Nic innego jak 
regulowanie produkcji przez 
planowanie państwowe, a 
w świecie kapitalistycznym 
przez wielkie koncerny przy 
współdziałaniu państwa bur 
żuazyjnego.

Narzucany klientowi popyt 
nie dotyczy oczywiście jego 
elementarnych potrzeb w za­
kresie jedzenia, mieszkania, 
odzieży, choć i w tych dzie­
dzinach nie zawsze konsu 
ment jest w pełni suweren- 
ny. Z drugiej strony rynek 
tych, jeżeli tak można się 
wyrazić, elementarnych towa 
rów jest także określany 
przez odpowiednią politykę 
cen ustalanych w decydują­
cych ośrodkach gospodar 
czy cli.

go ustalania wielkości i asor 
tymentu produkcji.

Centralny planista ustala 
globalną ilość gatunków i 
rodzajów stali, nie ustala 
natomiast produkcji wszyst­
kich profili, których są dzie­
siątki tysięcy. Te sprawy 
muszą być regulowane mię 
dzy producentem i odbior­
cą. Podobnie centralny pla­
nista nie może ustalać ilości 
i rodzaju sukien damskich 
Wystarczy, jeżeli określi 
wielkość produkcji odpo­
wiednich tkanin.

Sumując, można stwier­
dzić, że regulowanie pro­
dukcji przez rynek jest

Południowy Wietnam s

Istota partyzanckiej ofensywy
Od kilku tygodni trwa w pld. Wietnamie druga 

tegoroczna ofensywa partyzancka. Styczniów o-Iu- 
tową ofensywę sił FWN propaganda amerykańska 
usiłowała początkowo potraktować jako jednorazo­
wy zryw, nie mający poważniejszego znaczenia mi­
litarnego. Kolejna ofensywa sił FWN przekreśliła 
tę linię amerykańskiej propagandy.

f* ZY to, co powiedzieliś- 
^ my oznacza, że rynek 

przestał odgrywać jakąkol­
wiek rolę w programowa­
niu produkcji, zwłaszcza w 
gospodarce socjalistycznej? 
Nie, nie oznacza. Scentrali­
zowane planowanie nie wy­
klucza decentralizacji tak 
zarządzania jak i doraźne-

0 KAZAŁO się, że mimo 
jakoby coraz skutecz­

niejszych bombardowań lot 
nictwa USA, akcji pacyfi- 
kacyjnych oraz jakoby wy­
bitnie owocnych akcji ekip 
„czarnych piżam” (ekipy 
rządowe, których celem by­
ło oczyszczenie spacyfiko- 

przeżytkiem, że “trzeba ’ ja|Wa,nych wsi 2 »elementów 
oprzeć na planowaniu, a Podejrzanych”), FWN za­

miast tracie siły stawał sięnie na żywiole rynkowym. 
Pośrednich form gospodaro­
wania nie ma. Trzeźwe 
podejście do rynku jest 
jedynie słuszną drogą na­
szej gospodarki.

Bronisław LEWICKI

coraz silniejszy.
Tegoroczne działania bo­

jowe FWN opierają się na 
nowych założeniach takty­
cznych. Po raz pierwszy w 
historii wojny wietnamskiej 
działanie Frontu koncentru­

je się głównie w Sajgonię 
mieście, które do końca sty­
cznia br. uznawano za naj­
bezpieczniejsze miejsce w 
Wietnamie. Dlaczego FWN 
zdecydował się na atak na 
miasta?

Nie wydaje się, aby były 
to cele wyłącznie militarne 
Dotychczas, gdy wojna to­
czyła się głównie w dżung­
lach i na ryżowiskach, re­
żim i jego zwolennicy dzię­
ki amerykańskim pieniądzom 
mogli wygodnie i bezpiecz­
nie żyć w miastach. Ciągnęli 
z wojny krociowe zyski do­
chodzące w rekordowo krót 
kim okresie czasu do pokaż-

Konfrontacje przykre i pouczające
Już od 23 lat katolicy polscy oczekują na uregu­

lowanie przez Watykan sprawy administracji koś­
cielnej na Ziemiach Zachodnich i Północnych.

M IMO wielokrotnie pona 
wianych żądań sprawa 

ta nie została załatwiona.
Stolica apostolska nie wy­
ciągnęła żadnych wniosków 
z uchwał poczdamskich i u- 
parcie umieszcza diecezje po 
łożone w Polsce zachodniej 
w spisie diecezji niemiec­
kich.

Co prawda Jan XXIII mó 
wił, podczas audiencji udzie 
lonej biskupom polskim w 
październiku 1962 roku, o 
„ziemiach po wiekach odzy­
skanych” przez Polskę, lecz 
wypowiedź ta nie pociągnęła 
za sobą decyzji przystosowu 
jących organizacji i granice 
diecezji na Ziemiach Zachód 
nich do zmienionych granic 
tińszego państwa.'

Niektórzy obrońcy postępo­
wania kurii rzymskiej utrzy-

ciem granic diecezji nie po­
winna budzić zdziwienia, po­
nieważ zgodnie z wielowieko­
wą tradycją stolica apostol­
ska nigdy spraw takich nie 
rozstrzygała pośpiesznie. I po­
wołują się tutaj na mnóstwo 
przykładów świadczących, że 
granice państw się zmienia- 
*y> a granice diecezja pozosta 
wały nie zmienione. Tego ro­
dzaju argumentacja nie jest 
przekonywająca, można bo­
wiem wymienić wiele przypad 
ków, kiedy stolica apostolska 
nie zwlekając dostosowywała 
granice diecezji do zmienio­
nych granic państwowych.

LJ ISTORIA Polski po- 
rozbiorowej jest przy­

krym i dobitnym tego dowo 
dem. Już po pierwszym roz 
biorze Rzeczypospolitej pa­
piestwo erygowało — w ro­
ku 1785 •— diecezję tar no w 
ską, której terytorium było 
dostosowane do granit za-1 
borczych. W roku 1790 na

Elbląski „Styren” dla rynku i
mująT Te** opieszałość władz' obszarze okrojonej Polski,u- 
papieskich w załatwianiu I tworzona została diecezji* lu m aJjectus 
spraw związanych z przesunię I belsko-chełmska z granica aUStl‘iackieg0- 
—Łł »Ex iniiiosit

ściśle pokrywającą się z gra 
nicami zaboru austriackiego. 
W roku 1798 erygowano die 
cezję warszawską z granica 
mi dostosowanymi do ów­
czesnych granic zaborczych.

Po Kongresie Wiedeń­
skim (1815) nastąpił pełny 
„kościelny rozbiór Polski”, 
Papiestwo gorliwie przystą­
piło do „porządkowania” sto 
sunków diecezjalnych — 
zgodnie z życzeniami zabor­
ców — niszcząc przy tym 
strukturę diecezjalną Polski 
ukształtowaną w ciągu po­
nad ośmiu wieków. W la­
tach 1818 — 1821 ogłoszone 
zostały trzy bulle stolicy 
apostolskiej, na mocy któ­
rych granice diecezjalne do­
pasowano do granic pań­
stwowych trzech zaborów: 
„Ex imposita nobis” — 
dla Królestwa Kongreso­
wego, „De salutate artimą- 
rum” — dla zabórd' pru­
skiego oraz „Stadium pater 

dla zaboru

nych fortun. Dopóki wojna 
nie otarła się bezpośrednio 
o nich, o ich domy, rodziny, 
dopóty dla nich problem jej 
zakończenia leżał tylko i 
wyłącznie w kategoriach 
zwycięstwa militarnego. Zwy 
cięstwa wywalczonego przez 
Amerykanów, które zapew­
niłoby im bezterminową wła 
dzę w kraju i możliwość 
dalszego pomnażania włas­
nych fortun.

w połowie ub. roku 
oceniając sytuację we 

wnętrzną kraju, doszedł do 
wniosku, iż dojrzały warun­
ki zarówno wewnątrz kraju, 
jak i warunki militarne, by 
przystąpić do działań, któ­
rych uwieńczeniem będzie 
pokój w Wietnamie.

Na ocenę tę złożyły się:
• coraz bardziej wzrastające 

wydatki USA na wojnę 
wietnamską, wydatki, które 
Wyraźnie już odbiły się na 
życiu gospodarczym i spo­
łecznym USA. Przyjęcie ja­
ko rozwiązanie zwycięstwa 
militarnego musi wymagać 
bardzo wysokiego wzrostu 
wydatków ze strony USA I 
wysyłki nowych setek ty sie 

cy żołnierzy;
• wzrastająca brutalność, me­

tody ludobójstwa, stosowa­
ne przez wojska USA, spo­
wodowały, że wojska te 
stały się najbardziej zniena­
widzonym wrogiem wszyst­
kich warstw i narodowości 
płd. Wietnamu;

® coraz większa część inteli­
gencji pld. Wietnamu jest 
już wyraźnie zmęczona woj 
ną i ciągłymi represjami 
sajgońsko-amery kańskimi;

• znaczna część burżuazji i 
wyższych wojskowych chcia 
łaby pomnażać nagromadzo­
ne kapitały przez inwesto­
wanie w przemysł i handel, 
co uniemożliwiają działania
wojenne, a nic nie wskazuje 

na szybkie zwycięstwo 
wojsk USA.

p RONT uznał, iż przerzu-

popularnym „Styrenie”, czyli Elbląskich Zakładach 
Tworzyw Sztucznych Przemysłu Terenowego zaczynano 

zwykłe w przemyśle terenowym, od wielu rodzajów 
produkcji i to z różnorodnego surowca — od tradycyjne­
go drewna, do tworzyw sztucznych, z czasem profil za-
«caćeS?hlani„* pr?dukcyjT.cl\ »Styrenu» zaczął si? ujedno­
licać, aby już wówczas, kiedy zakład przeniósł się do no-
£nwa0irZJTane? Sle-dziby na ulicy Warszawskiej, skoncen- 
trować się wyłącznie na tworzywach sztucznych.

C PECJALIZACJA od ra- 
^ zu dała wyniki —

zwiększenie produkcji, pod­
niesienie jej jakości i do­
bór specjalistycznej kadry 
fachowej, a także założenie 
własnego laboratorium. Co 
więcej, okazało się, iż w 
tej dziedzinie zakład nie ma 
poważniejszego konkurenta 
na rynku krajowym. Swiad

wieiKie Koncerny kośnie- Czy 0 że decydu-
tyczne ustalają jakich szmi- się na wyroby wyłącz

Zmiana warty przed Mauzoleum Atatiirka w 
Ankarze. CAF — Keystone

nie z tworzyw sztucznych, 
wybrano kierunek potrzebny 

Zakład zatrudnia około 
300 osób, z czego ponad po­
łowę stanowią kobiety. Tu­
taj jeszcze jeden zasługują­
cy na podkreślenie pozy­
tywny moment —• Elbląg 
od dawna dotkliwie odczu­
wa brak stanowisk pracy 
dla kobiet. W tej sytuacji 
więc „Styren” odgrywa ro­
lę niepoślednią na miejsco­
wym rynku pracy. Kobiety 
pi-acują tu we wszystkich 
czterech oddziałach zakładu.

Dzisiaj zakład przypomi­
na jeszcze, przynajmniej w 
wielu fragmentach staromod 
ną manufakturę/ Wiele rze 
rzy po prostu trzeba robie 
ręcznie, ręcznie kształtować 
masy tworzywa, gładzić je, 
wykańczać. Niektóre pomie­
szczenia robią wrażenie jak 
by stanowiska pracy zorge 
nizowano w nięh nie naj­
szczęśliwiej, nie zawsze wi­
dać logiczny ciąg manipula 
cji. Z pewnością w tym za­
kresie dałoby się jeszcze 
wiele zrobić. Ale związane 
jest to z faktem, iż dzisiej 
szy obraz pomieszczeń pro 
dukcyjnych, jest obrazem 
przejściowym.
P RZED „Styrenem” jest 
* wielka przyszłość. Do 

roku 1972 zakład otrzyma 30 
min złotych na inwestycje 
Pierwsze 3,5 min zostaną 
przerobione jeszcze w tym 
roku. Już dzisiaj część pla­
cu zajmowanego przez za-

kład, jest terenem budowy 
Rozpoczęto bowiem pierw­
sze prace związane ze wzno 
szeniem nowej hali. Rok na 
stępny, rok niepełnego jesz­
cze rozmachu inwestycyj­
nego, przyniesie dalszy 
wzrost nakładów. Wartość 
produkcji dzisiaj zamyka 
się kwotą 66 min złotych. 
Z chwilą zakończenia roz­
budowy, wyniesie 200 do 
250 min złotych. Inwesty

bianych części, w najbliż­
szym czasie wejdą do pro­
dukcji listwy wykańczają- 
ce i podłokietniki przezna­
czone dla „Polskiego Fia­
ta . Z momentem zakończe­
nia rozbudowy zakładu, 
wartość części wytwarza­
nych w ciągu roku na po­
trzeby „Fiata” wyniesie o- 
koło 150 min złotych. A 
być może będzie robiło się 
również, co już zresztą pró-

„Ex imposita nobis” kształ­
tuje terytorium warszawskiej 
metropolii kościelnej zgodnie 
z przebiegiem granic Króle­
stwa Kongresowego. „De sa­
lutate animarum” likwiduje 
metropolię gnieźnieńską, któ­
rej w ciągu 821 lat podlegały 
wszystkie diecezje polskie, a 
w jej miejsce tworzy nową 
archidiecezję gnieźnieńsko-po- 
znańską obejmującą wyłącznie 
ziemie zaboru pruskiego. Jed­
nocześnie kuria gnieźnieńska 
pozbawiona została zwierz­
chności nad diecezjami: wró­

cenie walk do miast 
wykaże nie tylko wzrost sil 
militarnych Frontu i bezsiłę 
wojsk amerykańsko-sajgoń- 
skich, ale stwarzając rzeczy 
wiste zagrożenie dla życia 
i majątku zwolenników rzą­
du sajgońskiego popchnie 
*ch ™ kierunku szukania 
wyjśeia z tej niebezpiecznej 
dla nich sytuacji. A takie 
wyjście Front zapropono- 
wał, ogłaszając w sierpniu 
1967 r. — a więc nieomal 
pół roku przed ofensywą — 
nową platformę polityczną, 
która otwarcie założyła po­
zyskanie burżuazji, urzędni­
ków i wojskowych sajgori- 
skich, dając im możliwość 
zerwania z przeszłością. 
Przyjęto bowiem, że ich ak­
ces do ruchu narodowowy­
zwoleńczego zapewni im nie 
tylko pełną amnestię, ale------- «V, V- (lin 1. mu- ---v umucoiię, diC

cławską i warmińską, co nie także odpowiednie mieisce wątpliwie ułatwiało germani- . c miejsce„ i. i,... .... w nowych władzach kraju,

„ • . . —^ ii es/, let DIO-
cje te uczynią z Elbląskich bowano, niektóre elementy 
Zakładów Tworzyw Sztucz- wyposażenia wnętrza War­
nych najpoważniejszy w szawy” i zmodernizowanej 
województwie y.alrłnH „Syreny” Jwojewództwie zakład prze­
mysłu terenowego.

Analizując dzisiejszą struk 
turę produkcji „Styrenu” 
dochodzimy do wniosku, iż 
jest to nietypowy zakład 
dla przemysłu terenowego. 
Przemysłu, którego główną 
ambicją jest przecież wy­
twarzanie artykułów prze­
znaczonych bezpośrednio na 
rynek. Tutaj dochodzimy do 
lego, co się w „Styrenie” 
wyrabia.

Robi się tu pokrywy ter­
mosów, tace, szafki, sedesy 
z mas plastycznych — z 
pewnością artykuły przezna 
czone bezpośrednio na ry­
nek. Motorówki, a właści­
wie ich kadłuby, kajaki 
wyczynowe — towar prze­
znaczony dla klienta raczej 
wyjątkowego. Maskownice 
do telewizorów „Atol”, na­
kładki tablicy rozdzielczej 
dla samochodu „Warszawa”, 
nakładki i deski rozdzielcze 
do samochodu „Fiat”, obu­
dowy wag pocztowych — to 
już produkcja kooperacyjna.
\hl EDŁUG opinii zjedno- 
w* czenia, „Styren” obec­

nie jest nastawiony przede 
wszystkim na kooperację z

Troską zjednoczenia jest 
jednak dawanie produkcji 
dla szerszego odbiorcy, co 
jest głównym założeniem 
przemysłu terenowego. Bo 
bardzo to ładnie, że zakład 
idzie naprzeciw potrzebom 
przemysłu samochodowego 
czy elektronicznego, ale ry­
nek potrzebuje również 
przedmiotów codziennego 
użytku, pudelek, pokrywek 
czy tac z mas plastycznych 
i przedmioty te również, 
ktoś produkować musi. W 
związku z tym zakład ma 
za zadanie, tak profilować 
swą wytwórczość, aby być 
w zgodzie i z potrzebami 
rynku, i zasadniczymi za­
łożeniami swojej branży, i 
dalej ambitnie uzupełniać 
wielki przemysł.

Dzisiejsza produkcja El­
bląskich Zakładów Two­
rzyw Sztucznych została u- 
kształtowana pod dużym 
naciskiem potrzeb wielkich 
zakładów przemysłowych, 
niemniej jednak przewi­
duje się takie sterowanie 
zakładem, aby obok współ­
pracy z przemysłem nie cierKooperację z . , ~ *— —^>».^*** u

dużymi zakładami przemy- piaIy lntefesy rynku, 
slowymi. Oprócz już wyra-j

zację życia kościelnego w obu 
diecezjach.

„Stadium paterni affecttis” 
do końca niszczy tradycyjny 
podział diecezjalny ukształto­
wany na ziemiach polskich i 
wtłacza jednostki administra­
cji kościelnej w obręb granic 
Galicji.W bullach papieskich sko­

rygowano i przystoso­
wano do uchwał Kongresu 
Wiedeńskiego wszystkie do­
konywane doraźnie — zgod 
nie z _ życzeniami zaborców 
— zmiany terytorialne gra­
nic diecezji w okresie od 
pierwszego rozbioru Polski 
do roku 1815.

Tak oto już w roku 1821 
w sześć lat po Kongresie 

Wiedeńskim — dzieło likwi 
dac.ii dawnego podziału die­
cezjalnego, kształtowanego 
orzez wieki dziejów pol­
skich, doprowadzono do koń 
ca. Terytoria diecezji na zie 
miach polskich zostały cał­
kowicie dostosowane do gra 
nic zaborczych. W tej sytua 
cji ^ organizaria terytorialna 
kościoła w Polsce porozbio- 
”°wej służyła utrwalaniu do 
konanych przez zaborców

wyłonionych po zawarciu 
pokoju.

W kwietniu 1968 r. w saj- 
gońskiej dzielnicy Cholon 
obradowała (tajnie) Unia 
Narodowych Demokratycz­
nych i Pokojowych Sił Wiet 
namu, stanowiąca formę pod 
ziemnego parlamentu płd. 
Wietnamu, w skład którego 
weszły wszystkie narodowe 
i antyamerykańskie siły spo­
łeczne i polityczne kraju.

W czerwcu br. gazeta 
DRW „Nhan Dan” u- 

jawniła, iż głównym celem 
FWN jest utworzenie rządu 
koalicyjnego na szerokiej 
platformie narodowo-demo- 
kratycznej.

Program polityczny tego 
rządu obejmowałby: zjedno­
czenie całego narodu, zada­
nie zdecydowanej klęski a- 
gresorom amerykańskim, o- 
balenie administracji w Saj- 
gonie, utworzenie szerokiej 
koalicji narodowo-demokra-—rv.ii mi iaiHHLw----—-j* uciiMuuwu-aemoKra-

'^olitvczno-panstwowvch po- tycznej, budowę niezależne-
lulZnŹ™ P+nMdch- . * A g0> demokratycznego, poko 
yłf ARTO o tym pamiętać ^----•

dzisiaj, kiedy obchodzi 
my rocznicę 50-lecia nie­
podległości Polski i kiedy 
z niektórych ambon padają 
^anownionia. że stob ca 
aoostorska ..zawrze dążyła

jowego, neutralnego i pros­
perującego Wietnamu połud 
niowego i dokonanie poko­
jowego zjednoczenia ojczy­
zny.

Utworzenie przez siły naro­
dowowyzwoleńcze rządu poddo odrodzenia Polski nie-Z™ ^ pod

pod.leałej". Pouczające iest|rykanów ^W,łoby A™-
również konfrontowanie dS> dla ich nf "°Wą’- bar’
stosunku papiestwa do p,.anow mebez”
sDraw terytorialnych Pol- P n£i sjtuacją, powstaniaSDraw terytorialnych Pol­
ski w okresie zaborów z 
aktualnym stanowiskiem 
Watykanu wobec admini­
stracji kościelnej na Zie- 
Jmiach Zachodnich.

Stanislaw MARKIEWICZ

reprezentacji narodowej, od 
rozmów z którą zależeć bę­
dzie tryb i forma zakończe­
nia interwencji zbrojnej 
USA w płd. Wietnamie.

Jerzy LISZEWSKI

1
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Spotkanie
z kontradmirałem
J. Sobiesiakiem

Dziś, 21 bm. o godz. 18 w 
Klubie Morskim w Gdyni 
odbędzie się spotkanie z 
kontradmirałem Józefem So- 
biesiakiem, na które zapra­
sza Klub Morski ZZMiP o- 
raz Lektorium Wiedzy o Mo 
rzu. Temat spotkania nbej 
muje problematykę XXV-le- 
cia Ludowego Wojska Pol­
skiego oraz Dni Morza, a w 
szczególności problemy obron 
ności na morzu. Po spotka­
niu wyświetlone będą filmy 
poświęcone tradycjom Ludo­
wego Wojska Polskiego, 
współczesnym formom szko­
lenia bojowego i polityczne­
go w pododdziałach Mary­
narki Wojennej.

Wstęp wolny.

Sprawy bezpieczeństwa 
i porządku publicznego
tematem dzisiejszej sesji MRN w “'''

O tym 
wartos
* DZIŚ W TR0JMIEŚCIE
W WDK o godz. 18 na otwar­

tym zebraniu Gdańskiego Tow. 
Fotograficznego Jan Sunderland 
wygłosi prelekcję na temat 
„Miejsce fotografii wśród sztuk 
plastycznych”.

O konsulacie francuskim w 
Gdańsku w XVIII w. mówić bę 
dzie o godz. 18 w czytelni Bi­
blioteki Gdańskiej PAN prof, 
dr Edmund Cieślak na zebraniu 
kómisji historycznej Wydz. I 
Gdańskiego Tow. Naukowego.

W Klubie Turysty PTTK w 
Gdańsku Okręgowa Komisja 
Krajoznawcza i Okręgowa Ko­
misja Ochrony Przyrody PTTK 
organizują o godz. 19 min. 30 
prelekcję pt. „Co należy wie­
dzieć o Żuławach”.

W projekcie uchwały który przedyskutują radni na 
dzisiejszej sesji MRN w Gdańsku — między innymi propo 
nuje się zobowiązać KM MO do ^wzmożenia wysiłków w ce 
lu dalszej poprawy bezpieczeństwa i porządku publicznego 
w mieście. W szczególności chodzi o ochronę mienia spo­
łecznego i prywatnego, zwalczanie przestępstw i wykro­
czeń chuligańskich, drogowych, alkoholizmu.

Jak wynika bowiem z analizy przestępczości za okres 
1986—67 ponad połowę wszystkich przestępstw stanowią kra 
dzieże na szkodę obywateli i gospodarki uspołecznionej. 
Zarysowuje sie również niepokojąca tendencja zwyżkowa 
spraw o charakterze chuligańskim.

W 1966 roku notowano aż 
396, a w 1967 — 298 włamań 
rabunkowych, w wyniku któ 
rych gospodarka narodowa 
poniosła poważne straty. O- 
fiarami włamywaczy są w 
pierwszym rzędzie kioski 
„Ruchu”, sklepy spożywcze 
i magazyny w zakładach 
pracy. Przeprowadzone śledź 
twa wykazują jednak, że w 
wielu wypadkach można by­
ło zapobiec stratom gdyby 
dozorcy sumienniej. spełniali 
swe obowiązki. M. In. Przed 
siębiorstwo Hydrologiczne 
zaoszczędziłoby ponad 70 
tys. zł gdyby pracownicy 
Spółdzielni Dozoru Mienia 
w porę spostrzegli włamy­
waczy. Podobne wypadki 
miały miejsce w „Orbisie”, 
spółdzielni „Lutria” i kilku 
innych zakładach posiadają­
cych ochronę.

Najwięcej kłopotu ma MO z 
recydywistami. W 1966 i 1967 r. 
zlikwidowano dwie grupy zło- 
dziei-recydywistów mających 
na swym koncie szereg poważ 
niejszych włamań. Grupa Szukie 
la dokonała ponad 30 włamań, 
w tym do głównej kasy Stoczni 
Gdańskiej. gdz.ie zagarnięto pra 
wie 300 tys. zł. Członkowie gru 
py Czaplickiego mogą się po­

chwalić 18 włamaniami. Oni to 
byli też sprawcami włamania 
do restauracji „Orbisu”, która 
z tego tytułu poniosła około 40 
tys. zł strat.

Rokrocznie ok. 25 proc. 
ogółu przestępstw stanowią 
kradzieże na szkodę indy­
widualnych obywateli. Po­
ciesza nieco obserwowany 
spadek liczby tego typu kra 
dzieży (w 1966 — 2.948, w 
1967 ' — 2.712), ale jedno­
cześnie niepokoi systematycz 
ny wzrost kradzieży kieszon 
k owych. I tu uwaga pod 
adresem gdańszczan: Naj-
ulubieńszą trasą kieszon­
kowców jest odcinek od pl. 
Węglowego do al. Grunwaldz 
kiej, gdzie można swobodnie 
i z dużym powodzeniem dzia 
łać w przepełnionych skle­
pach, tramwajach, autobu­
sach. Świetnym obiektem sa 
również przedmioty w sa­
mochodach pozostawianych 
na ulicach, podwórkach, w 
pobliżu plaż. Przypominając 
o powyższym liczymy, że na 
si czytelnicy postarają się 
we własnym interesie stwa­
rzać mniej możliwości do po 
pisu zręczności i zdolności

Śmiafo fp szczerze
Proszq o spokój I porzqdek

I

„Stałych mieszkańcóu) 
Brzeźna, a także przy- 
jeżdżająćych rokrocznie 
wczasowiczów ucieszyło 
otwarcie nowej kawiar­
ni „Cafe Mini” w Brzeź­
nie. Ze szczególnym ap- 

Alauzem przyjęła to mło- 
■ dzież w mniemaniu, że 

znajdzie tu przyjemną 
przystań dla miłego i 
kulturalnego spędzenia 
czasu — pisze jeden ze 
stałych bywalców tego lo 
kału.

p I choć personel kawiar 
ni jest uprzejmy, miły, 
serdeczny i robi co mo­
że, ażeby stworzyć jak 
najlepszą atmosferę, nie­
stety, nie zawsze im się 

. to udaje. Przychodzą 
7 tam bowiem również i 

tacy, którzy tę atmosferę 
zatruwają. Dni wypłat 
stają się koszmarem. W ul

ttofoMwkfna toijtiłH

garnę słowa, awantury 
i bójki przed lokalem 
oto obraz wielu dni. In­
terwencje personelu czy 
nawet kierownika ka­
wiarni nie zawsze skut­
kują”.

Z podobną sprawą zwra­
cają się do redakcji miesz­
kańcy ul. Gronkiewicza 21 B 
w Now m Porcie. Twierdzą 
oni, że wraz z otwarciem 
lokalu „Wiking” skończył 
się ich spokój i wypoczy­
nek. Muzyka, śpiewy, a nie­
rzadko awanturnicze krez­
ki płynące z otwartych 
okien wychodzących na ich 
podwórze > nie pozwalają 
zmrużyć oka od godz. 22 
do 4. W rezultacie miesz­
kańcy tego domu wstają 
rano' i idą do pracy nie­
wyspani, zmęczeni i zdener­
wowani.

Proponują więc ażeby w 
lokalu nie otwierać okien 
wychodzących na podwórze, 
lecz na plac Wolności. Chy­
ba propozycja możliwa do 
przyjęcia?

A swoją drogą widocznie 
za rzadko tam interweniuje 
MO przypominając o zaebo-

?
*

i ♦ ♦ ♦ ♦
waniu ciszy w porze noc-4 
hej. Dotyczy to także Ł 
„Cafć Mini", a jej kierów- T 
nictwu przydałaby się rów-* 
nież pomoc MO. ^

u------------ 4
• Stała czytelniczka z 4

Oliwy. Odpowiedzialność ma A 
terialną za zniszczenie ogroj 
dzenia przez autokar pono-^ 
si przedsiębiorstwo będące i 
właścicielem autokaru. Je- J 
śli nie zauważono numeru f 
pojazdu, nie będzie można A 
zidentyfikować właściciela, ▼ 
a co za tym idzie nie bę- • 
dzie można dochodzić od-y 
szkodowania. ^

• J. K. z Wrzeszcza. Z f
prawnego punktu widzenia A 
zastrzeżenia Ob. są trafne, ▼ 
jednakże istnieje jeszcze f 
aspekt wychowawczy, prze-A 
mawiający przeciwko pod-J 
ważaniu autorytetu szkoły i^ 
nauczycieli. Powinna Ob. a 
rozważyć, które z tych ,,kon| 
kurujących” z sobą dóbr 4 
jest ważniejsze. a

ZWRÓCĄ KOSZTY fTjdbtwMcl wdcfafc
Dyrekcja Grand Hotelu w 

Sopocie, odpowiadając na 
art. pt. „Ile jest warte do­
bre imię” donosi nam, że 
...doszło do bezpośrednie­
go kontaktu poszkodowane­
go Jerzego G. z przedsta­
wicielem Spółdzielni „Och­
rona Mienia”, dzierżawiącej 
na podstawie umowy wszy­
stkie szatnie Grand Hotelu. 
Przedstawiciel spółdzielni zo 
bowiązał się do całkowitego 
pokrycia roszczeń ob. J. G. 
z kaucji szatniarza, który 
dopuścił do zamiany płasz­
czy.

Mamy nadzieję, że należ­
ne naszemu czytelnikowi 
pieniądze będą przesłane na­
tychmiast i że nie będzie ich 
oczekiwał tak długo, jak 
czekał na ostateczną decy- 

^zję w tej sprawie,

_ NIE BYŁO ZLECENIA...
r Wojewódzkie Przedsiębior­

stwo Usług Różnych w
Gdańsku przeprasza nasze­
go czytelnika za foęmaii- 

4 styczne załatwienie jego
I prośby, o czym pisaliśmy 
4 w liście pt. „Ekonomicznie 

nieuzasadniona”, i tłumaczy 
się, że zarzut czytelnika do­
tyczący odmowy wykonania 
usługi jest o tyle niesłusz­
ny, że nie było formalnego 
zlecenia.

Naszym zdaniem zlecenie 
takie było zbyteczne, ponie­
waż podczas rozmów telefo­
nicznych nie obiecywano na­
szemu czytelnikowi załatwię

Ob.

• St. R. z Gdańska. Ur-&
lop pracownika fizycznego I 
(pomijając wyjątki) wynosi y 
12 dni roboczych rocznie; A 
po 3 latach — 15 dni robo- . 
czych rocznie; po 10 latach* 
— 30 dni kalendarzowych Ą

Brygida Łukaszew* rocznie. .
•iflina. ftlrartro Oh _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ »ska z Brzeźna. Skargę Ob., 

przekazaliśmy Wydziałowi .' 
Handlu Prezydium MRN w I‘ 
Gdańsku, który zapewnił za- ▼ 
łatwienie skargi. Proszę więc 4 
zgłosić się do kierowniczki a 
SAM-u po pieniądze. Niej 
miała ona racji odmawia-^ 
jąc zwrotu pieniędzy za ro-A 
baczywe pieczarki. Istnieje ▼ 
zarządzenie Wydziału Han- 4 
dlu Prezydium WRN do-a 
kładnie precyzujące, niemal ▼ 
nakazujące, zwracanie klien A 
tom pieniędzy w przypad-Ą 
kach, kiedy towar jest złej y 
jakości. 4

W przyszłości o uszkodzo- . 
nych, lub zepsutych produky 
tach prosimy informować A 
Państwową Inspekcję Han- . 
dlową. ▼
• Pasażerowie z Gdyni i A 

Sopotu. W odpowiedzi nal 
Waszą skargę, skierowaną y 
do DOKP otrzymaliśmy wy- A 
jaśnienie, w którym Od- * 
dział Ruchowo-Handlowy wy 
Gdyni po przeprowadzeniu A 
dochodzenia potwierdził za- . 
rzuty pod adresem obsługi" 
pociągu elektrycznego i win A 
nego pracownika ukarał •

! „kieszonkowców” i „samo- 
; chodziarzy”.
! A włamania do mieszkań.

; piwnic, strychów? W 1966 roku 
dopóki nie ujęto sprawcy na­
gminnie zdarzały się włamania 
do wieżowców oliwskich. Wy­
padki takie notuje się zresztą 
dość często w nowych, dużych 
blokach mieszkalnych. Bo tam 
właśnie złodzieje mają lepsze 
„warunki pracy”. Lokatorzy 
nie znają się jeszcze wzajemnie, 
a tym samym nie wiedzą czy 
obce osoby kręcą się na klat­
kach schodowych. Ponadto wie­
le mieszkań zajmowanych przez 
rodziny pracujące zawodowo w 
ciągu dnia jest pustych, łatwiej 
dostępnych dla nieproszonych 
gości. Jakie więc wyjście?

Wydaje się nam. że można 
przeciwdziałać kradzieżom w 
budynkach mieszkalnych, ale 
pod warunkiem zamykania kia 
tek schodowych pomieszczeń 
piwnicznych i strychów. Każdy 
lokator powinien posiadać wła-f 
sny klucz nie tylko do mieszka 
nia, ale i do swojej klatki scho 
dowej. Sprawa nie jest wpraw­
dzie bardzo łatwa do przepro-, 
wadzenia z uwagi na wielkość* 
nowoczesnych bloków, lecz na 
pewno warta przemyślenia...

I jeszcze parę słów na te­
mat równie ważny dla bez­
pieczeństwa w mieście, tj. o 
przestępstwach o charakte­
rze chuligańskim. W ubie­
głym roku zanotowano 1.230 
takich przestępstw (o 84 
więcej niż w roku 1966). 
Rozróby chuligańskie w 
większości zdarzają się w lo 
kałach gastronomicznych i 
w pijalniach piwa. I choć 
dzięki operatywności MO 
bardzo wysoki jest procent 
wykrywalności tego rodzaju 
przestępstw, choć rocznie w 
trybie przyśpieszonym są­
dzonych jest od 200 do 240 
sprawców, sytuacja nadal 
nie zadowala. Wciąż jeszcze 
w niektórych peryferyjnych 
dzielnicach miasta (Orunia, 
Stogi, latem zaś Sianka, Je­
litkowo i Brzeżno) strach 
przechodzić wieczorną porą. 
Ba, nawet w. biały dzień łat 
wo stać się ofiarą chuligań­
skiej rozróby. Trzeba za tym 
— o czym wspomina pro­
jekt uchwały na dzisiejsza 
sesję MRN — nasilić patrole 
w tych punktach miasta, a 
także w pobliżu pijalni pi­
wa czy podrzędniejszych re­
stauracji. Trzeba też czę­
ściej kierować sprawy o 
wykroczenia i przestępstwa 
chuligańskie w trybie przy­
śpieszonym do sądu.

Jar

Zmiany na linii „116"
Dyrekcja WPKGG informuje, 

że w związku z przebudową 
jezdni ul. Potokowej we Wrze­
szczu, ulica ta od 1 lipca bę­
dzie zamknięta całkowicie dla 
ruchu kołowego na okres 2 mie 
sięcy.

W okresie przebudowy jezdni, 
autobusy linii 116 z powodu bra 
ku dróg objazdowych, będą kur 
sować z ul. Partyzantów do pę­
tli linii HO w Brętowie z wy­
łączeniem ul. Potokowej.

Bilety miesięczne pracownicze 
52-przejazdowe na odcinek Brę 
towo Cegielnia, ul. Słowackie 
go (granica strefy taryfowej) 
nie będą sprzedawane

NA PRZYMORZU

Fot. Z. Kosycarz

Politechniczne Wieczory Muzyczne
————................ ———w—mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmrn

Jerzy Sulikowski
i chór Politechniki Gdańskiej

Kiedy po raz pierwszy w styczniu br. udawaliśmy się 
Pa inaugurację Politechnicznych Wieczorów Muzycznych 
wiele osób wyrażało obawy o ich dalszy los. Przypusz­
czano, że organizatorzy opierając się tylko na bezintere­
sownych występach artystów i zespołów wywodzących się 
ze środowiska gdańskiego — nie zdołają przezwyciężyć 
wszystkich trudności oraz przyciągnąć i zainteresować słu­
chaczy wyższych uczelni trójmiasta.

Dziś z perspektywy kilkumiesięcznej Już działalności 
można śmiało rozproszyć ówczesne obawy. Sala na kon­
certach nie świeci pustkami, a wśród publiczności dostrze­
ga się zarówno studentów jak i pracowników z wielu 
uczelni, którzy regularnie biorą udział w występach orga­
nizowanych w auli politechnicznej.

Inicjatywa rzucona przez b. 
rektora PG prof, dr Wł. Bo­
guckiego została podjęta przez 
rektora PWSM doe. R. Heisin- 
ga, doc. dr inż. M. Myśliwca, 
mgr J. Mucka oraz studentów 
z Zarządu Chóru PG z B. 
Chachulskim, U. Mazur, B. Lew 
skowską, E. Adamczak, J. Pe- 
szkowską i 3. Michalskim na 
czele.' Wysoki poziom wystę­
pów, liczne grono wykonaw­
ców i różnorodny program 
Wpłynęły ną systematyczny 
wzrost popularności i rozsze­
rzenie kręgu słuchaczy.

Nie mamy w Gdańsku 
nadmiaru koncertów i reci­
tali, dlatego też, każda oka­
zja spotkania z wartościo­
wą muzyką w dobrym wy­
konaniu zasługuje na po­
parcie. Tym bardziej, jeśli 
się uzmysłowi wychowaw­
cze walory Politechnicznych 
Wieczorów Muzycznych ad­
resowanych głównie do stu­
dentów, którzy przecież w 
niedalekiej przyszłości sa­
mi będą oddziaływać na 
kształtowanie środowiska 
społecznego w swoich za­
kładach pracy, szkołach 
itp.

Szkoda, że niewiele jest 
dotąd inicjatyw podejnąowa- 
nych przez instytucje arty­
styczne, a przede wszyst­
kim przez szkoły, uczelnie 
i placówki oświatowe, które 
zmierzałyby do upowszech­
nienia muzyki w kręgu 
młodzieży. Pomimo wpro­
wadzenia zmian programo­
wych zbyt wolno zmniej­

sza się dystans dzielący ją 
od bezpośrednich kontaktów 
ze sztuką, ponieważ sta­
nowczo za rzadko uczęsz-; 
cza ona jeszcze na koncer-' 
ty, wystawy, spektakle tea-! 
tralne i operowe. Dlatego ; 
też inicjatywa Politechniki j 
Gdańskiej (a gdzie są inne 
uczelnie?) podjęta z myślą 
o wzbogaceniu życia kultu­
ralnego młodzieży studenc­
kiej może być uznana za 
próbę przezwyciężenia dłu­
goletnich zaniedbań.

Ostatni koncert przed 
przerwą wakacyjną zaliczał 
się do bardzo atrakcyjnych. 
Wykonawcą pierwszej czę­
ści był Jerzy Sulikowski, 
wychowanek, a obecnie 
adiunkt gdańskiej PWSM, 
laureat I nagrody na Mię­
dzynarodowym Konkursie 
Muzycznym w Genewie w 
1967 roku. Występ znako­
mitego pianisty wzbudził 
zrozumiałe zainteresowanie 
licznie przybyłej publiczno­
ści. W jego interpretacji 
usłyszeliśmy m. in. J. S. 
Bacha Sarabandę i Gawot 
z suity angielskiej g-moll, 
Chopina — Nocturn i 2 pre­
ludia, Debussy’ego 4 prelu­
dia (artysta wykazał tu 
ogromne bogactwo kolory­
styki wyrazowej) oraz mo- 
toryczne Scherzo z II Sona­
ty Prokofiewa. Na margi­
nesie recitalu należy wysu-

GDANSK, Opera, „Madame 
Butterfly”, g. 19. Teatr Wiel­
ki, „Ciężkie czasy”, g. 19.30. 
SOPOT, Kameralny, „Dwa 
Teatry”, g. 19.30. GDYNIA, Mu 
zyczny, „Dama od Maxima”, 
g. 19.15. GDANSK, ul. Jana * 
Kolna, Cyrk „As”, g. 19.15.

GDANSK „Leningrad”, „Sy 
nowie Katie Ekler”, USA. od 
16 1., g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20.
„Kameralne”, „Na pomoc”, 
ang., od 11 1„ g. 15.30, 17.45, 20. 
„Kosmos” „Czarodziejska lam 
pa Alladyna”, radź., od I 1., 

16; „Słodki ptak młodości”,
sgo pracownica u carat. i j USA, od 16 ł„ godz. 18, 20.15.
Słuszne uwagi nlewątpli- f j „Drukarz”, „Rio Conchos

4 nia sprawy tnk, Jak sobie 
tego życzył.

wie wpłyną na dyscyplinę 
obsługi pociągów elektrycz­
nych.
• Mieszkańcy budynku 

przy ul. Sobótki 12 we 
Wrzeszczu. Otrzymaliśmy za­
pewnienie z DZBM v/e 
Wrzeszczu, że Wasze podwó­
rze ADM doprowadzi do 
właściwego stanu, co pod­
niesie estetykę eałej po­
sesji.

„Rio
USA, od 14 l., g. 17, 19. —
„Piast”, „Ringo Kid”, USA, 
od 14 lat, godz. 17.45, 20. „Mo- 
tlawa”, „Największe widowi­
sko świata”, USA, od 11 1., g. 
17; „Żywot Mateusza”, poi., 
od 16 1„ g. 20. „Przyjaźń”, „300 
Spartan”, prod. USA, od 11 
lat, godz. 17, 20. „Gedania”,

Tl,.Czarny Tulipan”, fr„ od 14 
1,1., g. 15.45, 18; „Stajnia na Sal-

♦ watorze”, poi., od 16 1., g. 
120.15. „Wrzos”, „Dzieci Don 
i Kichota”i radź., od U 1., g.

10, iz; „Flip, Flap 1 inni”, 
USA, od ll 1., g. 16, 18, 20. 
„Włókniarz”, „Na los szczę­
ścia Baltazarze”, fr., od 18 1., 
g. 18. „Żak”, „Osiem 1 pół”, 
Wł., Od 16 1., g. 16.30, 19.30.

WRZESZCZ „Bajka”, „Mój 
przyjaciel Delfin”, USA, od ?
1., g. 10, 12, 16; „Przystanek
autobusowy”, produkcji USA, 
od 14 lat, godz. 14, 16, 18, 20. 
„Znicz”, „Noc Iguany”, USA, 
od 14 lat, godz. 14, 18, 20.
„Tramwajarz”, „Ostatnie po­
lowanie”, USA, od 14 1., g. 
16, 18, 20. „Zawisza”, „Zako­
chani są między nami", poi., 
od 16 1„ g. 17, 19.15.

NOWY PORT „1 Maja” — 
„Wycieczka w nieznane”, poi., 
od 16 1., godz. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Trzy kro­
ki po ziemi”, poi., od 14 1., 
godz. 15.45, 18, 20.15.

SOPOT „Polonia”, „Winne­
tou”, III s., jug., od 11 l„ g.
11, 18.30, 16, 18.30. 21. „Bał
tyk”, „Dywersanci”, jug., od 
14 1., godz. 15.30, 17.45, 20.

GDYNIA „Warszawa”, „Bo­
haterowie Telemarku”, ang., 
od 14 1., g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20. „Atlantic”, remont. „Gopla­
na”, „Wilcze echa”, poi., od 
14 lat, g. 10, 12.30, 15.30, 17.45, 
20. „Neptun”, „Fanfan Tuli­
pan”, fr., od 14 1., g. 16; „Pa­
nie I panowie”, wł., od 18 1., 
g. 18, 20.10. „Fala”, „Poradnik 
matrymonialny”, poi., od 16
1., g. 18, 20; „Krzyżacy”, poi., 
od 11 1., g. 15. „Marynarz”,
„Amerykańska żona”, wł., od 
16 1., g. 17.30, 20. „Promień”, 
„Legenda o lodowatym ser­
cu", Md*., od I ta g<3ds, Ig;

„Błędne gwiazdy Wielkiej 
Niedźwiedzicy”, wł., od 18 . 1., 
g. 18, 20. „Klubowe”, „Przy­
bycie Tytanów”, wł., od 11 1., 
g. 17.30; „Kamo — niebezpiecz­
na misja”, radź., od 14 I,, g. 
20. „Mimoza”, „Czarna pan­
tera”, NRD, od 11 1., g. 12,
14; „Rzeka Czerwona”, USA, 
Od 14 1„ g. 16, 18.15, 20.30. - 
„Mewa”, „Salto”, poi., od lo
1., g. 19. „Jagienka”, „Galia", 
fr. od 18 1„ g. 17, 19. „Iskra”, 
niecz.

RUMIA „Aurora”, „Walec*, 
ni przeciw rzymskim legio 
nom”, rum.-fr., od 14 l., godz. 
18, 20.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 21 czerwca 1968 r, 

PIĄTEK
LOKALNE:

12.30 „Przed pegerowsfeim 
sylwestrem”. 13.00 Festiwal pie­
śni chóralnych. 16.05 „Kawaler 
złotego karmazyna”. 16.25 Mu­
zyka krajów nadbałtyckich 
17.00 Przegląd aktualności Wy­
brzeża. 17.15 Sprawy do zała­
twienia.
OGÓLNOPOLSKIE»

13.25 „Cement”, fragm. pow 
Fiodora Gładkowa. 13.45 Kon­
cert muzyki operowej. 14.20 — 
Grają orkiestry Carlo Savina 
i Ralpha Stone. 14.45 „Błękit­
na sztafeta”. 15.00 Koncert chó­
ru a cappella PR 4 T*ł, w S«

kowie. 15.20 Na różnych instru­
mentach. 15.50 „Nad Nilem 
Jordanem, Eufratem”. 18.30 — 
Klub Entuzjastów Nowoczesno 
sei. 18.45 Wyższy kurs języka 
rosyjskiego. 19.07 Gra zesp. 
Rozgł. Opolskiej. 19.27 Chwila 
poezji. 19.30 Odtworzenie kon­
certu Praskiej Orkiestry Ka­
meralnej. 20.07 Dyskusja lite­
racka (w przer. konc.). 20.34 — 
d. c. koncertu. 21.48 Przeboje 
srebrnego ekranu. 22.05 Teatr 
Polskiego Radia „Mordercy”, 
słuch, wg opow. E. Heming­
waya. 22.30 Z melodią i pio­
senką przez świat. 23.15 „O co 
tu chodzi?”. 23.20 W czerwco­
wy wieczór — melodie nastro­
jowe. 0.05—3.00 Program nocny

W dniu 21 czerwca 1968 r, 
PIĄTEK

10.00 „Ściśle tajne premiery” 
film fab. prod, czechosłowac 
kiej, 15.35 „Teleekspres”, 16.55 
Dziennik, 17.00 Dla dzieci: „Miś 
z okienka”, 17.15 „Człowiek a 
ziemia”, 17.45 Program filmo­
wy, 18.00 „Romeo i Julia”, a 
cyklu: „Wielkie miłości”, 18.43 
Dialogi historyczne, 19.15 Do­
branoc, 19.30 Dziennik, 20.05 
„Czwarta zmiana", 20.40 Teatr 
Telewizji: Stefan Żeromski
„Sułkowski”, 22.10 Dziennik, 
22.25 „Koniec kariery szpiega", 
reportaż filmowy. 22.40 Dzień- 
hilf!

nąć prośbę pod adreseraj 
uczelni o gruntowną korek* 
tę posiadanego fortepianu ] 
odpowiednie zabezpieczenia 
go. i

Po przerwie wystąpił 
chór PG pod dyr. mgr 
Andrzeja Lewandowskiego.
Zespół ten w najbliższym 
czasie udaje się z rewizytą 
do Lipska, na zaproszenie 
chóru Instytutu Pedagogicz- 
nego im. Klary Zetkin, któ­
ry niedawno bawił w Gdań 
sku. Chór Politechniki przy­
gotował bardzo starannie 
bogaty program. W znacz­
nej mierze są to utwory 
kompozytorów rodzimych, 
co pozwoli poznać słucha­
czom niemieckim ciekawsza 
pozycje reprezentujące pol­
ską twórczość chóralną od 
XVI do XX wieku. Uwa­
gę publiczności zwróciły ła­
dne stroje zespołu zaprojek 
towane przez Romana Bu- 
bieca. Całość koncertu pro-i 
wadził mgr Józef Mucek.

Lech MOKRZECK*

Wielka rewia
.Bujaiłiywsródgwiazd* 1 *
w hall stoczni gdańskiej
Wielka rewia w wykonaniu 

70-osobowego zespołu warszaw­
skiego Teatru Syrena będzie 
niewątpliwie jedną z najwięk­
szych atrakcji „Sopockiego La­
ta 68”.

Rewia ta grana od roku przy 
nadkompletach w Warszawie, 
cieszy się opinią najlepszego 
spektaklu estradowo-rewiowego.

Wśród plejady gwiazd zobaczy 
my m. in. Lodę Halamę, Tere­
sę Belczyńską, Jerzego Biełenię, 
Hannę Bielicką, Andrzeja By- 
chowskiego, Adolfa Dymszę, 
Kazimierza Krukowskiego, Irenę 
Kwiatkowską, Tadeusza Olszę.

Choreografem zespołu baletu 
rewiowego jest Stanisława Sta­
nisławska.

Wprawdzie występy w hali 
Stoczni Gdańskiej odbędą się 
dopiero w dniach 19—25 lipca 
(tylko 7 spektakli o godz. 19), 
jednak już od dziś wszystkie 
oddziały „Orbisu” w trójmieście 
rozpoczynają przedsprzedaż bi­
letów (ceny biletów 45—40—35).

Zamówienia zbiorowe na bile­
ty od zakładów pracy przyjmu 
je WAIA Sopot, ul. Chopina 
41-43 — tel. 51-22-25.

„Moda Polska" 
zaprezentuje
W ramach obchodów Dni Mo­

rza „Moda Polska” z Warszawy 
organizuje w niedzielę o godz. 
20 oraz w poniedziałek o godz. 
19 w sali Domu Rzemiosła W 
Gdyni WIELKI POKAZ MODY 
kolekcji „Wiosna — Lato 1968”.

Na pokazie będą zademonstro 
wane modele damskie i męs­
kie (ok. 100). Wstęp na pokaz 
mody bezpłatny — za zaprosze­
niami, które rozprowadza salon 
mody „Moda Polska” w Gdyni 
(skwer Kościuszki 17-19).
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